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Krótko 


Bertolucci © Tornatore © Lynch © Zanussi. | „Umarli poeci” — żywi! 
Z KRAJU RSI EREWI 1 SPOWAEĘ 
IDZIEMY 


WARSZAWA. Zospcy „wr | NA KONFRONTACJE! PRZEBOJE *”90 


i „Kronika” Wytwórni Filmów 


A Pokazem ostatniej „Złotej _ w Cannes '89, nominacja do 
Dokumentalnych i Fabular- | pajmy” w Cannes - amery. Oscara $0, Grand Prit w 
nych zostały przekształcone | kańskiego filmu Davida Lyn- _ Montrealu; „Jazdy z panią 
w samodzielne studia filmo- | cha „Dzikość serca” (Wild at * (Driving Miss Daisy, | Przedstawiamy listę dziesięciu filmów, które cieszyły się największą popular- 
we. LUBLIN. Na stanowisko | Heart) rozpoczną się 28 lute- _ USA) Bruce'a Berestorda nością na polskich ekranach w 1990 roku: 

szela ośrodka telewizyjnego | go Konfrontacje 90, organi. _ Oscary 90 za najlepszy film, 
powołany został Olat Olsze- SER tym ACER przez aka Jessiki par: 
wski, reżyser filmó . | sztery firmy dystrybucyjne: NAIO teryzację, dwa Liczba 
merażowych KASZE „Apollo”, „Opal”, „Silesia” i „Złote Globy”; „Moja lewa Tytuł Prod. Dystr. 


widzów 

Ci „Neptun”. Irppreza trwać bę- stopa” (My Left Foot, Wlk. 
rawie”). WARSZAWA. W cią- | gzie do 10 napa Ak Brytania) Jima Sheridana — - Ę 
gu trzech dni wyświetlania, | cześnie w Warszawie, Kra. Oscary 90 za role Daniela Porno Polska | „Max 828 020 
„Pretty Woman” obejrzało w | kowie, Katowicach, Gdań- _ Day Lewisa i Brendy Ficker; 1 kto to mówi! USA | „Syrena” 789 818 
4 kinach 12 858 widzów; | sku. Wrocławiu, Poznaniu, „Kino -Paradiso<" (Nuovo Baiman . | USA „ITi” 644 865 
wpływy wyniosły 118 min | Szczecinie i Łodzi.  AneraLESrAJSOAOCIWA Stowarzyszenie 
złotych. GDAŃSK. Jubileusz | „Na program Konirontacji Francja) Giuseppe Tomnatore Umartych Poetów USA „TI” 641 513 
gSlacia obchodził DKF | 90 złoży Się jeszcze 10 fl Oscar za film zagraniczny, OEG 

ż mów: „Roselyne i lwy” (Ro- _ „Srebrna Palma" w Cannes- lo wro | 
„Żak”. WARSZAWA. Prezy- | sejyne' et les lions, Francja) _ 89, „Felix" za rolę Philippe'a DELE CZA AL poEZ 
dium Sekcji Krajowej Pra- | Jęan-Jacquesa _ Beineixa; _ Noiret; „Henryk V" (Henry V, Robocop Il usa | „Opar 438 630 
cowników Filmu NSZZ „Soli- | „Życie za życie — Kolbe" — Wlk. Brytania) Kennetha Bra- „Śilesia” 


darność” w liście skierowa- | (Polska-RFN) Krzysztofa Za  nagha — „Felix '90" za naj- „Apolło” 
nym do władz Komisji Krajo- rex „Hardware” (Wik. szc lody m ©uropej- „Nęptun” 

y* pisze: „ | Brytania-USA) Richarda Ski, Oscar za kostiumy, na- Deja vu* Polska | „Helios” 311 454 
wel..$” pisze: „W ciągu 08” | stanieya - Grand Prix na  groda Brytyjskiej Akademi r Ę 


tatnich trzech miesięcy dzia- | jegtiwalu fantastyki w A Filmowej za reżyserię; „Pod 9 i 1/2 tygodnia USA | „Apollo” 290 000 
tań, a raczej braku działań o- | riaz 90; „Taxi Blues” _ osłoną nieba” (The Shelte- Młody Einstein Australia | „ITi” * 228 367 
becnych władz Komitetu Ki- | (ZSRR-Francja) Pawła Łun- ring Sky, Włochy-Wik. Bry- Pogromcy duchów USA __ | „Syrena” 221 577 


nematografii, nastąpił fatalny | gina Wielka Nagroda zare- tania) Bernardo Bertoluccie- 
regres w kinematografii. Pro- | żyserię w Cannes '90; „Je- ao RA w nr. 4 
wadzone . | zus z Montrealu” (Jesus de tytulem „Herbatka na | . " avu" ł iani 

pa popzedne, Montreal, Kanada-Francja) _ Saharze” — tak nazwał Paul Liczby dotyczące „Porno” i „Deja vu” obejmują rozpowszechnianie od premiery 
go GK PE AC0. ulu | Denysa Arcanda — nagroda _ Bowles powieść, której film | do końca października 1990 roku, pozostałych filmów — do 31 grudnia 1990. 
sza Burskiego, działania zo- jest adaptacją). 
stały zaniechane. Wyrażamy | |UY ' nagroda ekumeniczna i ptacją 


głębokie zaniepokojenie 


brakiem kompetencji i kwali- | „Eurocom” goni „ITI” i „Syrenę” 


likacji do kierowania i prze- 


prowadzenia retormy kne- | OJCIEC CHRZESTNY III” Tytul Liczba widzów na 1 kopię 


matografii obecnych — jej 


e JUŻ W MARCU Stowarzyszenie Umarłych Poetów 25 661 


A oto zestawienie według liczby widzów przypadających na jedną kopię: 


I kto to mówi! 24 682 

Wiadomość zgoła sensa- _ ta firma, podpisał umowę z Klo wrobił Królika Rogera? 22 783 

cyjna: w niespelna trzy mie- największym dystrybutorem Robocop II 19938 

Z ZAGRANI siące po premierze w No- — filmów amerykańskich, Uni- Batman 16 122 
wym Jorku na ekrany pol- ted International Pictures, i 


skich kin wejdzie „Ojciec — będzie zajmować się dystry- 
chrzestny III" (patrz obok). w bucją filmów kinowych i ka. 
EDYNBURG. Nagrodę za | reżyserii Francisa Forda Set wideo. 


jałal. | | jeszcze lista filmów polskich, które do końca paż- 
lepszy film słudencki ity- | Coppoli. Polska premiera _—_ Firma rozpoczęła działal ] o 
tut mlodego fimowca roku | odbędzie się 15 marca, naj. ność sprowadzając do Pol. | dziernika 1990 zgromadziły największą liczbę wi- | NIE 5, LECZ 25 
„ prawdopodobniej w warsza- _ Ski film „Indiana Jones ios- | dzów: 


1990 otrzymał na szkockim 


wskim kinie „Relax”. tatnia krucjata”. Następne 
festiwalu Łukasz Karwowski | "Ojca "ehieesinego ll" _ premiery „Eurocomu”: 802 Do notatki o przyznaniu pań- 
za „Wstęgę Móbiusa" MAD- | sprowadzi do Polski po- _ — „Polowanie na »Czerwony Porno stwowych dotacji filmom ta- 


RYT. Aktorka i piosenkarka wstała niedawno firma Październik=" Johna McTier- Deja vu 
Ana Belen debiutuje jako żę) GAT kryl O) SR Gu! GŻ Mów mi Rocketeller animowanym („Film” nr_3) 

E Jest lo spółka joint venture. _ Scotta, — „Ojciec * a 
Bal OBRA SO EW utworzona przez. francuskie chrzestny III", 5.04 — „Ghost” Bo wolność krzyżami się wkradł się błąd. Film Jerze- 


bularnym, dokumentalnym i 


rzedsiębiorstwo  Europol Jerry Żuckera, 2604 — Azed go Wójcika „Imię i nazwi- 
mem „łak stać się kobietąi | France SA Lówekie zakidy uIwns” Nana _ Reimana, Marcowe migdały sko” otrzymał dotację w wy- 
nie umrzeć z wysiłku” we- | Wytwórcze Kopii Filmowych, 1005 — „Days ot Thunder" Korczak sokości | 25 *mid*złotyehifa 
dług książki dziennikarki | „Filmservice" oraz spółkę Tony Scotta i 24.05 — „Road- Ucieczka z kina „Wolność” Ę D 
Carmen Rico Godoy. LON- | „Mediacom”. — „Eurocot house” Rowdy Herringtona. Czarodziej z Hańemu nie — jak podaliśmy — 5 mid. 
DYN. „Krótki film o miłości” | gdyż taki skrót nazwy przyję- Przepraszamy. 
Krzysztofa Kieślowskiego u- 
mieścił na swej liście 10 naj- | Wajda odpowiada na zarzuty dziestego wieku. Jeśli zaś dostrzega aureolę. Nie przy- 
lepszych filmów ub. roku chcę wiedzieć jak było na- _ puszczałem, że ta aureola ZA TYDZIEŃ 
krytyk „Financial Times" Ni- prawdę. to mam wysłać tylei _ będzie potwierdzeniem za- 
gel Andrews. Honorowe czY KORCZAK tyle franków pod wskazany rzutu, ale nigdy nie odważył- 


miejsce przypadło odrestau- adres, a wówczas otrzymam 


by kręcić, 
rowanenu kasykowi „Aa. | NIE POSZEDŁ DO NIEBA? kasely z relacjami ludz Kó- mie był lkiego opisu w pe. | © Kino francuskie. nadal 


lanta" (1934) Jeana Vigo> rzy wiedzą jak było. Oczy- _ miętnikach Doktora. Bronię tnieje I jest chyba naj- 


HOLLYWOOD. Głośne na- wiście opowiedzą. że tych się i uważam, że dla Doktora RODZENIE ni BE 
zwiska, ale tytuł jeszcze nie | 14 stycznia, podczas się piękne. Pozostawiające komór nigdy nie było. Korczaka ta symbolika nie | e DZIKA ORCHIDEA - sta. 
znany: reżyser Jim Jar- | spotkania w Warszawskim tę historię w jakimś domyśle, Nie spodziewałem się, że mogła być obca, nienatural- : oazeż 
musch, w rolach głównych | Domu Literatury, zorganizo- winnej konwencji. Wybiega- kiedykolwiek zobaczę taką na, bo była to przecież sym- 
Winona Ryder i Gena Row- | wanego przez PEN Club, - jądzieci, polem sennie koły- rzecz na własne oczy!. bolika polskiego _ pisarza. 


lands, nieobecna na ekranie | Andrzej Wajda opowiadając  szący się sztandar,wszystko _ Zarzut był jeszcze jeden.  Wychowanego na_ innych 
od śmierci (1989) męża, re- | o „Korczaku” nawiązał do rozpływa się w jakichś W tym „rozpłynięciu” opa- — polskich pisarzach I na pol- 
żysera Johna Cassavetesa. | zarzutów, z jakimi film spot-  mgłach. Agnieszka napisała — trząno się — a w każdym ra- skiej tradycji pisarskiej. Au- 
* Touchstone Pictures o- | kał się we Francji. Oto fra- to zresztą nieco ładniej jesz- zie krytyk „Le Monde”, który  reola była dla niego czymś 


głasza z dumą „Pretty Wo- | gmenty wypowiedzi. „(..) U- cze — że dzieci wpadają w mniej zajął się filmem, a bar- tak oczywistym jak dla nas. | © Historia tej kariery przy- 
man" najbardziej kasowym | ważałem, że film nie może zboże. Niestety, akurat była dziej jakby ideologią ego  (..)'. pomina — streszczenie 
filmem świata w roku 1990 z | się kończyć w komorach ga-  jósień i nie mogliśmy czekać wydarzenia — że Polacy chcą O oskarżeniach wypowie. holływoadzkiego filmi 
zyskiem przekraczającym | zowych. Sztuka, kino nie ma do następnego roku. Można” widzieć te dzieci w katego- działa się na zakończenie RICHARD GERE (taki 
88) [miiooów,GOlAróW, takich uprawnień — pewnych było tylko nakręcić rozpły-  riach chrześcijańskiej sym- _ spotkania pani Alina Edel- QE) s: 

* „Złote Globy”, nagrody | rzeczy, moim zdaniem, po- —_nięcie się we mgłach. boliki. Że one idą do nieba. _ man. „Jest paru ludzi, jesz. | © To była miłość: rozmo- 
hollywoodzkich korespon- | kazywać nie powinno. Ag- Ta scena była podstawą No, ja zawsze myślałem cze żyjących, którzy kilka lat SAR EWA BROTJE 
dentów prasy zagranicznej. | nieszka Holland była lego do oskarżeń, izfilm podważa że ło lak właśnie będzie-Że dzieciństwa albo młodości | ka TAKŻE W 
otrzymali: Górard Depardieu | samego zdania. Powiedzia- — bezsporne fakty historyczne. _ wszyscy pójdziemy do nieba _ spędzili w getcie. My wszys- NOCY, nowy film braci 
(„Green Card") i Jeremy |- | ta: Zrobię ci niespodziankę. — Muszę powiedzieć, że nawet _ itam się spotkamy. Kłodob- cy, po obejrzeniu: filmu, od- Trńwich:: 2 zekranów 
ons („Reversal of Fortune") | Napisała scenę, jakby z le- — mi do głowy nie przyszło, że — ry, to się tam dostanie, nie- czuliśmy jako rzecz zupełnie świata 


oraz Julia Roberts („Pretty | gendy, że wagon się urwał, na ten temat może być spór, — zależnie od tego jaką drogą _ niesłychaną, że człowiek. ar- | © JEAN-LUC  GODARD: 
Woman”); za najlępszy film | dzieci wyszły i gdzieś idą, i długo nie rozumiałem cze- idzie. Okazuje się, że nie... tysta, który przecież tego tkwimy w prehistorii 
zagraniczny uznano „Cyrano | najprawdopodobniej do dzi- go rzecz dotyczy. Pewnego Z tego samego powodu sam nie przeżył, pokazał | © ROSANNA ARQUETTE 


de Bergerac"; „Globy” za | siejszego dnia... Przez jakieś dnia jednak przysłano mi _ była atakowana jeszcze jed. nam to,co gdzieś głęboko w pozostaje jedną z naj- 
najlepszy dramat, reżyserię | łąki - może śpiewają jakąś kartkę pocztową z inlorma-  namałascenka,wktórejnad naszych duszach pozosła- piękniejszych w kinie lat 
(Kevin Costner) i scenariusz | piosenkę. Gdy przeczytałem _ cją. że komory gazowe to główką usypiającego dziec-  to..” osiemdziesiątych i w 
otrzymał „Taniec z wilkami”. | to zakończenie — wydało mi największę kłamstwo dwu- ka zdumiony doktor Korczak Notowai P.T. portrecie na życzenie. 
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GADAĆ, 
NE GADAĆ 


Ci z Państwa, którzy jeździli tro- 
chę po Europie i świecie, zapewne 
mogą potwierdzić fakt istnienia za- 
dziwiającej prawidłowości. Oto w 
niektórych krajach bardzo łatwo na 
ulicy porozumieć się po angielsku, 
w innych jest to prawie niemożliwe. 
Co więcej — przechodnie w krajach 
gadających, gadają ze świetnym, co 
najmniej dobrym akcentem. W kra- 
jach niegadających nieliczni dukają- 
cy mówią z akcentem tak okrop 
nym, że zęby bolą. 


W Holandii płynną angielszczyz- 
ną z dobrym akcentem odpowiada 
każdy przechodzień, sklepikarz, po- 
licjant, tramwajarz i cieć. W Hiszpa- 
nii czy Japonii trudno wykrzesać kil- 
ka słów w obcej mowie z panienek 
w biurach podróży. Do „gadają- 
cych”, obok Holandii, zaliczyłbym 
kraje skandynawskie, do „niegada- 
jących”, obok Japonii i Hiszpanii, 
także m.in. Niemcy, Włochy, Fran: 
cję. 


Szczególne narodowe talenty ję- 
zykowe? Zdolność małych narodów 
do adaptacji i niechęć do językowe 
go wysiłku narodów myślących o 
Sobie mocarstwowo? Być może. 
Ale może decyduje o tym coś jesz: 
cze. 


Oto w Holandii telewizja pokazu 
je filmy wyłącznie w oryginalnej 
wersji językowej, nie zagłuszane 
przez czytacza czytającego dialogi. 
Są jedynie napisy. Natomiast w 
Niemczech, Japonii, Hiszpanii sza- 
leje dubbing. Marilyn Monroe, Mar- 
cello Mastroianni i Brigitte Bardot 
szwargoczą po niemiecku i japoń- 
sku. We Włoszech jest nawet wielki 
gwiazdor dubbingu, nazywa się 
Carlo Di Monica, który ma głos tak 
wspaniały, że użycza go wszystkim 
gwiazdom. Jack Nicholson, Marlon 
Brando, Dustin Hoffman, Alain De- 
lon, Robert Redford, Robert De Niro 
i Gerard Depardieu mówią we wło- 
skiej telewizji tym samym głosem, 
który w dodatku odzywa się z co 
drugiej reklamy. Prawda że pięk- 
nie? 


Kiedyś telewizja nasza przypom- 
niała film z Louisem de Funesem 
gadającym głosem Kazimierza Bru- 
sikiewicza. Myślałem że wejdę pod 
stół albo poderżnę komuś gardło. Z 
drugiej strony nie wyobrażam sobie 
„Sagi rodu Forsythe'ów” bez głosu 
Zdzisława Tobiasza. Przyzwyczaje- 
nie. 


Dziś jednak dubbingu już prawie 
nie ma, jest czytacz. Jan Suzin — 
wielka klasa. Głos jego znam i lubię. 
Ale może nieźle byłoby poznać 
prawdziwe głosy wybitnych aktorów 
zagranicznych? Może nieżle byłoby 
dać nam szansę, byśmy osłuchali 
się z angielskim, francuskim, wło- 
skim? Może warto? 


REDAKTOR 


Diane Keaton i Al Pacino 


Talia Shire i Andy Garcia 


Andy Garcia 
Fot. L. Sorell — Paramount 


T film, na który się cze- 
o ka. Hollywoodzka su- 
perprodukcja, która pochło- 
nęła astronomiczną sumę 
dolarów, ale która z pewnoś- 
cią przyniesie równie astro- 
nomiczne zyski. Firmują ją 
nazwiska najwyżej liczące 
się dziś w branży. Francis 
Coppola stoi na czele ze- 
społu, z którym pracował już 
nad dwiema poprzednimi 
częściami gangsterskiej 
sagi rodu Corleone „Ojciec 
chrzestny”. O pomyśle na 
„Ojca chrzestnego Ill” mówi 
tylko: Wydało mi się, że 
można opowiedzieć ciekawą 
historię — coś, co przypomi- 
na dzieje króla Lira... A więc 
współczesna tragedia: krwa- 
wa, gwałtowna opowieść o 
strefie mroku, która jest 
częścią rzeczywistości na- 
szych czasów. 

Na amerykańskiej premie- 
rze filmu w grudniu 1990 
padły strzały. To były pora- 
chunki gangów. Zginął nie- 
winny człowiek — przypadko- 
wy widz. Życie naśladuje 
sztukę? 


COPPOLA: PADAĆ 
I ZNÓW SIĘ 
PODNOSIĆ 

str. 18 


(| Andy Garcia I Al Pacino 
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Słownik filmowy (53) 


CYWILIZACJA 
FUTBOLOWA 


SPORTOWE ŻYCIE. Subtelny znawca kina, człek 
który obejrzał w życiu dwa razy więcej filmów niż 
ja, czyli znany z tych tamów red. Jan Olszewski, 
zaczepił mnie po projekcji pewnego obrazu, poka- 
zanego w ramach „przeglądu nowości włoskiej 
produkcji. Gdyby reżyserem filmu był Fellini albo 
inny Antonioni, Janek na pewno nie zaszczyciłby 
mnie pytaniem: „Powiedz, co sądzisz, bo ty się na 
tym znasz?” Ale obejrzeliśmy utwór reżysera-rze- 
mieślnika Pupi Avali zatytułowany „Ostatnia minu- 
ta” a traktujący o życiu futbolowym. Taki już mój 
pieski los, że gdy tylko jakiś filmik zahaczy o tema- 
tykę sportową, rozdzwaniają się telefony, przypo- 
mina sobie o moim nieistnieniu telewizja. O tyle 
słusznie, że ja w istocie na futbolu zęby zjadłem, 
występowałem na boisku z późniejszymi repre- 
zentantami Polski (a grało się wtedy lepiej niż dziś, 
naprawdę!) i już prawie dwadzieścia lat tłukę, ty- 
dzień w tydzień, felietony do specjalistycznej „Piłki 
Nożnej". Lecz kiedy jakiś filmowiec czy literat włazi 
na boisko lub na trybuny, do szatni i pod natryski, 
do łóżek kochanek futbolistów i zacisznych gabi- 
netów klubowych prezesów — to staję się cokol- 
wiek bezradny, gdyż wiem, że temat sportowy, 
niby przecież taki sam dobry jak każdy inny, na- 
prawdę nie służy artystom. I wcale nie dlatego, że 
jak powiada Zanussi, nie są interesujące „proble- 
my szoferaków”, bo są, w takim samym stopniu 
jak innych środowisk ludzkich. Tylko dlatego, że 
sport — dziedzina życia właściwie wyłączona ze 
spraw ostatecznych — nie sięga do głębin naszej 
kondycji, ponieważ sam w sobie jest pewnego 
rodzaju namiastką. Erzacem prawdziwej wojny, 
autentycznych egzystencjalnych gier i tej indywi- 
dualnej walki, jaką każdy z nas toczy na co dzień, 
aby zdobyć uncję poczucia wyższości nad bliźni- 
mi. I jeszcze dlatego, że „wsobna” dramaturgia 
rozgrywki sportowej kłóci się ze wszelką narzuco- 
ną z zewnątrz inscenizacyjną ingerencją, gdyż jej 
główna siła polega na nieprzewidywalności wyni- 
ku, zaskoczeniu, niespodziance. Nie jest to w żad- 
nej mierze odpowiednik kinowego suspensu. 


Niczego oczywiście nie odkrywam, wszyscy 
doskonale to wiedzą, ale ponieważ widowiskowy 
temat kusi, różnie próbuje się z tych dylematów 
wybrnąć. Mój przyjaciel i futbolowy tan Janusz 
Zaorski znalazł szczęsne wyjście w „Piłkarskim 
pokerze”, ześrodkowując treści na niejednoznacz- 
nej postaci sędziego. Większość reżyserów idzie 
jednak po linii najmniejszego oporu, prostodusz- 
nie mniemając, iż zdemaskują pikantne sprawki 
łego środowiska, a sport i tak im „filmowo zagra”. 
Skazują się więc na banały w akcie kibicowskiego 
samooszustwa. Powstają obyczajowe obrazki, 
niewiele więcej wnoszące do sprawy niż codzien- 
ne relacje dziennikarskie. Które o tyle bywają cie- 
kawsze, że dotyczą wydarzeń autentycznych a nie 
wymyślonych przez scenarzystę przy biurku. 


Niestety, Avati w swym skądinąd profesjonalnie 
skrojonym filmie (dynamiczny montaż, ostre cięcia 
— nasi filmowi „snuje” mogliby się wiele nauczyć), 
też nie wychodzi poza stereotypy. Przy walnej po- 
mocy stale obecnego na ekranie Ugo Tognazzie- 
go wyprowadza film poza boisko, właściwie rezy- 
gnując ze scen meczowych. Stawia na historię — 
fanatyka, który przez 30 lat poświęca dla swego 
klubu życie prywatne i zawodowe. I który nagle 
wypada z gry, gdy młody przemysłowiec kupuje 
sobie jego drużynę. Postać ta nadaje „Ostatniej 
minucie” pewną sugestywność, gdyż jest „z życia 
wzięta”. Znam osobników, którzy świata poza piłką 
nie widzą, organizuje im ona całą egzystencję. 
Więc ten przypadek calcio-fanatyzmu jest tratnie 
wydobyty. Tylko że dalej wjeżdżamy w znajome 
koleiny: wydarzenia sportowe zwracają bohatero- 
wi honor, znowu rozdaje karty i w ostatniej minucie 
wygrywa, choć jest to już sukces niepełny. 
Wszystko co „po boku” pozostaje tylko anegdo- 
tyczną walą. 


W pamięci pozostaje tylko postać zagonionego 
Tognazziego. Może kol. Olszewski coś jeszcze w 
tym filmie odkrył. Jeśli tak, to mu pogratuluję. Jak 
piłkarz piłkarzowi po strzeleniu bramki. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 
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„Nienormalnych” Jacka Bławuta 

pokazano po raz pierwszy 

na ostatnim festiwalu w Gdyni. — . 

Dla jednych był to wstrząsający dokument, 
dla innych wzruszająca opowieść 

o życiu dzieci upośledzonych. 
Rozmawiamy z reżyserem, 

który odważył się pokazać 


INNY ŚWIAT 


© w 1988r. przygotowywał pan krótki dokument 
o Olimpiadzie Dzieci Upośledzonych. Film ten jed- 
nak nie powstał. Po dwóch latach przedstawił pan 
inny, przeszto godzinny paradokumentalny obraz 
„Nienormalni”. 

— Już po pierwszym kontakcie z tymi dziećmi czu- 
łem, że zrobienie 15-minutowej relacji z olimpiady by- 
toby pokazaniem tylko niewielkiego fragmentu ich ży- 
cia. Przecież ludzie, którzy czasem wydają nam się 
istotami pozbawionymi myśli i przeżyć, w rzeczywis- 
tości mają w sobie tyle dowcipu, uczuć, tyle ciepła i 
miłości! Tego wszystkiego co jest w każdym z nas, ale 
w nich w wymiarze bardziej czystym i szczerym. 
Chciałem pokazać prawdę o tych dzieciach, a klu- 
czem do tej prawdy jest odrobina zrozumienia. Myślę, 
że nie zrobiłem filmu o nienormalnych — tytuł jest prze- 
cież trochę gorzką prowokacją — ale o innym świecie, 
w którym tak samo jak w naszym zdarzają się chwile 
radości i smutku. 

© Film jest nietypowy, scenariusz też zapewne 
powstał inaczej niż to zwykle bywa? 

— Przed przystąpieniem do zdjęć przez blisko rok 
jeżdzitem po całej Polsce odwiedzając wiele ośrod- 
ków społeczno-wychowawczych dla dzieci upośle- 
dzonych. Czerpałem pomysły z ich zachowań, sposo: 
bu bycia. W jednym miejscu odkryłem teatrzyk, w 
innym tancerzy. Opartem moją opowieść na auten- 
tycznej historii utworzenia orkiestry dzieci specjalnej 
troski. W ten sposób powstał zarys scenariusza, który 
jednak stale modylikowaliśmy podczas realizacji 
zdjęć 

© W filmie grają dzieci upośledzone. Czy jako 


aktorzy sprawiały więcej trudności niż dzieci zdro- 
we? 

— Cały problem polegał na tym, żeby dzieci zagrały 
w określonym czasie sytuacje, które na co dzień są 
ich normalnymi zachowaniami. Np. Darka podpatrzy- 
łem jak co wieczór do kogoś „dzwoni” i rozmawia. 
Chciałem mieć podobną scenę w filmie, ale nie mo- 
głem mu dać tekstu do nauczenia się na pamięć, bo 
Darek może zapamiętać najwyżej kilka słów. Dlatego 
opowiedziałem chłopcu historię o jego siostrze Eluni, 
do której dzwoni kiedy jest samotny. I to, co Darek 
mówi na ekranie jest dokładnie tym co czuje. Podob- 
nie było w scenie, w której Mariusz (grający na man- 
dolinie) mówi nauczycielowi muzyki „Ja pana lubię i 
cenię”. W rzeczywistości przyszedł do mnie i chcąc 
mi wyrazić całą swoją sympalię tak właśnie powie- 
dział. Skłoniłem go tylko, aby powtórzył to przed ka- 
merą 

© Czydzieci odróżniały rzeczywistość od sytua- 
cji udawanych na planie? 

— Niestety, nie zawsze. Nie potrafiliśmy wytłuma- 
czyć im, że coś może dziać się „na niby”. I tak np. 
jedną z najtrudniejszych scen w filmie było rzucenie 
przez Tomka w chwili zdenerwowania pałeczek od 
perkusji na podłogę. Trzeba było poprowadzić lekcję 
muzyki tak prawdziwie, żeby go do tego sprowoko- 
wać. Ale cały następny dzień musieliśmy poświęcić 
na odbudowanie jego zaufania. Podobnie było kiedy 
Henio został wyrzucony z wiejskiej dyskoteki. On my- 
ślał, że to się dzieje naprawdę i był bardzo przestra- 
szony. 

© Czy nie bat się pan, że stresy wiążące się z 


realizacją filmu mogą wyrządzić szkody pana boha- 
terom? 

— Miałem chwilami wątpliwości, czy nie przekracza- 
my granicy, poza którą poczucie bezpieczeństwa 
dzieci zostaje naruszone. Dlatego starałem się po- 
znać je tak dobrze, żeby móc reagować na każdy alar- 
mowy sygnał w ich zachowaniu 

© Spotkałyśmy się z opiniami, że „Nienormalni” 
to film nieprawdziwy, zbyt idyllicznie pokazujący ży- 
cie upośledzonych i samych upośledzonych, że nie 
zrobił pan filmu, który wstrząsnąłby widzami. 

— Myślę, że nie tylko drastyczność może poruszyć 
ludźmi. Mogłem zrobić film bardziej brutalny i wcale 
bym się nie minął z prawdą. Kontakt tzw. normalnych z 
ludźmi upośledzonymi z feguły przynosi tym drugim 
same przykrości i może dlatego rodzice i opiekuno- 
wie starają się chroniź i ukrywać upośledzonych: Taki 
właśnie jest świat, który pokazałem w filmie: zamknię- 
ty, izolowany. A przecież chodzi o to, aby przerzucić 
kładkę sympatii między tymi dwiema rzeczywistościa- 
mi. I nie zgadzam się, że pokazałem dzieci upośledzo- 
ne lepszymi niż są. Nigdy nie spotkałem się wśród 
nich z przejawami bezmyślnej agresji, zawiści, bez- 
duszności. 

© Jak dzieci przyjęty zakończenie zdjęć i roz- 
stanie z ekipą filmową? 

— Dzieci przywiązały się do nas nie mniej niż my do 
nich. Nadal interesuje mnie co się z nimi dzieje. 
Wspaniałym spotkaniem całej ekipy z aktorami była 
premiera „Nienormalnych” w warszawskiej Skarpie. 
Publiczność nagrodziła film kilkuminutową owacją na 
stojąco, a nasze dzieci na scenie ściskały się z radoś- 
ci i gratulowały sobie wzajemnie sukcesu. Jedna z 
„gwiazd” naszego filmu, Kasia, która otrzymała bukiet 
kwiatów, bardzo przejęta powiedziała mi, że chciałaby 
podziękować publiczności. Z lekką obawą podałem 
jej mikrofon. Kasia wzruszyła wszystkich mówiąc 
„Dziękuję pięknym panom za te piękne kwiaty”. 


Rozmawiałty 
EWA REDEL 
1 JOANNA MACIEJEWSKA 


Z lewej reżyser Jacek Bławut 


Wie dobrze, 


czym jest dziś 
dla przemysłu 
rozrywkowego 
i nie przestaje 


o tym 


przypominać. 


Prowokacją 


i skandalami. 


iedy w lutym 1984 roku 
śpiewała swój pierwszy 
duży hit, piosenkę „Holi- 
day”, była ubrana w stare 
ciuchy i miała długie wło- 
sy w blond kosmykach. W listopadzie 
tegoż roku przy piosence „Like a Vir- 
gin” wyglądała jak „mężatka w miten- 
kach" (dla wyjaśnienia: mitenki to nie- 
gdyś noszone rękawiczki bawełniane, 
sięgające połowy palców). Madonna a 
la platynowa Marilyn Monroe, tylko z 
krótkimi włosami i bardzo czarnymi 
brwiami, objawiła się dopiero w pełnym 
sukcesów roku 1985. Zapamiętałem je- 
den. „Angel”. ale dyskogralie wymie- 
niają „Material Girl" i „Dress You Up”, a 
wśród fanów, którzy się wtedy właśnie 
wyroili, przetrwało na pewno wspom- 
nienie innych. 

W 1986 roku wystąpiła w skórzanej 
kurtce i włosami bodaj na srebrno (pro- 
szę skorygować, jeśli kto lepiej pamię- 
ta!) z okazji świetnej piosenki „Papa 
Don't Preach”. Potem jednak wróciła do 
platynowej blondynki. Na początku 
roku 1987 miała przebój zatytułowany 
„Ła isla Bonita” i z tej okazji oglądaliś- 
my ją w stylizacji andaluzyjskiej, po 
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czym przebrała się w rodzaj kostiumu 
do joggingu, z elastycznym pasem. Tak 
śpiewała swój filmowy przebój „Who's 
That Girl”, a także „Look of Love”. Dla 
skandalizującego wideoklipu „Like a 
Prayer" powróciła do ciemnego koloru 
włosów: to było nie tak dawno, bo w 
roku 1989. Ale „I'm Breathless” w maju 
ubiegłego roku zaśpiewała jako platy- 
nowa blondynka z długimi włosami. 
Platynowym wampem jest w „Dicku 
Tracy”. A w słynnym dziś wideoklipie 
„Justify My Love” występuje przeważ 
nie w bieliźnie. Czarnej i siatkowej 


Najpiękniejszy 
dar 


To pedantyczne wyliczenie uświada- 
mia jak ważny jest tzw. look czyli wy- 
gląd gwiazdy. A przecież pominątem 
mnóstwo szczegółów, tak ważnych jak 
choćby obuwie. Jeśli ktoś oglądał na- 
dany już dwukrotnie w naszej TV repor- 
taż z koncertu w Barcelonie, wie ile Ma- 


donna musi chodzić. Właśnie chodzić, 
nie tylko tańczyć. Estrada igst ogromna, 


technicznym problemeń staje się 
samo wejście i zejście zeby nie powo- 
dować dziury w ciągłości widowiska. A 
trzeba jeszcze wchodzić i schodzić ze 
schodów prowadzących na podest po- 
środku. Madonna musi mieć wygodne, 
miękkie buty — żadnych szpilek! — buty 
obejmujące mocno kostki, bo przecież 
w ciągu takiego wieczoru pokonuje ki- 
lometry. Narzucana przez nią moda ma 
więc aspekt bardzo praktyczny. 

To Warren Beatty. jej partner z „Dicka 
Tracy”, powiedział słynne już zdanie, że 
Madonna jest najpiękniejszym darem 
dla przemysłu rozrywkowego. Tyle tyl- 
ko, że ten dar nie spadł z nieba, ale 
został przemysłowi rozrywkowemu nie- 
jako wmuszony. | lo przez samą Ma- 
donnę, która przypomina co pewien 
Czas, jak jest cenna, wywotując skanda- 
le. Sprawdzona, skuteczna metoda, 
pod warunkiem, że się zachowa miarę 
Madonna jest we wszystkim prolesjo- 
nalistką. Wbrew pozorom doskonale 


wie, na ile może sobie pozwolić. Wi- 
deoklip „Jusliły My Love" pełen jest 
śmiałych sugestii erotycznych od sado- 
masochizmu po miłość lesbijską i 
voyeryzm, wywołał więc skandal. A- 
merykański kanał muzyczny MTV wi- 
deoklipu nie pokazuje, jako „obsce- 
nicznego”, ale Brytyjczycy nie mają ta- 
kich obiekcji: „to utwór artystyczny”, 
aczkolwiek do pokazania tylko w póź- 
nych godzinach nocnych. Znaczy, że 
granica dopuszczalności nie została 
mimo wszystko przekroczona. 

Złośliwi powiadają. że Madonna to 
pseudonim zbiorowy, obejmujący cały 
sztab specjalistów. Ale przy obecnej 
konkurencji i wymaganiach mass-me- 
diów działający w pojedynkę amator, 
choćby najbardziej utalentowany, nie 
ma szans. Talent polega między innymi 
na doborze współpracowników. Bez 
względu na ich liczbę, Madonna pozo- 
staje indywidualnością — na estradzie, 
na ekranie, nawet w codziennym jog- 
gingu w towarzystwie chroniących ją 
goryli oraz aktualnego partnera 


Nie miatam 


młodości! 

Trzydziestodwuletniej historii jej ży: 
cia w żaden sposób nie da się przed- 
stawić jako bajki o triumfie Kopciuszka. 
To kronika trudnej, bezwzględnej walki 
o przebicie się i wtargnięcie na szczyt 
Córka pracownika z zakładów samo- 
chodowych Chryslera w Rochester w 
stanie Michigan, Madonna Louise Ve- 
ronica Ciccone, zwana przez pięciu 
braci i dwie siostry zdrobniale „Nonni 
nie widziała przyszłości dla siebie w 
domu włoskich emigrantów, gdzie od 
najwcześniejszych lat musiała zastępo- 
wać zmarłą na raka matkę. Nie miałam 
młodości. 

Jako szesnastolatka wyruszyła na 
podbój Nowego Jorku z 35 dolarami w 
ręku. To oznaczało ulicę. Ktoś napisał 
bardziej elegancko: Bez pieniędzy i 
przyjaciół zaczęła odwiedzać malarzy, 
muzyków, aktorów i odkrywała przy 
nich sztukę, życie i seks... Można i tak. 
Jedno nazwisko zostanie zapamiętane: 
Dan Gilroy, bo to właśnie on dał jej do 
ręki gitarę. Stworzył zespół rockowy 
Gilroy Brothers, w którym Madonna za- 
częła śpiewać i którego egzystencję ut- 
rzymywać musiała czasem własnym 
ciałem. Najdosłowniej: pozowała nago 
do zdjęć dla zarobku. W 1985 roku ilu- 
strowany magazyn „Penthouse” wyku- 
pił kilka klisz za 250 tysięcy dolarów. 
Nic mnie to nie obchodzi! oświadczy. 
ła gwiazda, podczas gdy nakład pod- 
skoczył do 600 tysięcy egzemplarzy. 

Z ogłoszenia trafiła na producenta fil 
mów soft-porno, niejakiego Stephena 
Jona Lewickiego. Wystąpiła w czymś, 
co nosi tytuł „Pewne poświęcenie” (A 
Certain Sacrifice), odeszła od Gilroya i 
została z Lewickim. To był rok 1980. 
Trzeba powiedzieć, że trudno się zo- 
rientować w komplikacjach jej prywat- 
nych związków: nie tak dawno opłaki 
wała zmarłego na AIDS nauczyciela 
tańca, Christophera Flynna twierdząc, 
że — on pierwszy powiedział o mnie. 
Piękna; byt moim przewodnikiem, oj 
cem, bralem duchowym, kochankiem. 
Przy różnych okazjach pojawiają się co- 
raz to nowe nazwiska, choć uwagę plot- 
karskiej prasy na dłużej zajął tylko 
związek z młodym aktorem Seanem 
Pennem. Było to małżeństwo, ale nieu- 
dane, pełne któlni, które kończyły się 
rękoczynami, zerwane ostatecznie w 
1989 roku. Wcześniej Sean przedstawił 
ją Warrenowi Beatty, szczycącemu się 
opinią podrywacza, przepraszam: hol- 
lywoodzkiego Don Juana, bo tak brzmi 
romantyczniej. Beatty oblicza swoje 
podboje niczym niektórzy krytycy obej- 
rzane filmy: podobno była 1298 na liś- 
cie, a różnica wieku wynosiła 22 lata 
Związek ten zaowocował „Dickiem Tra- 
cy”, po czym Madonna przekreśliła 
wszelkie plotki oświadczając, że pierw. 
Szym prawdziwym mężczyzną jej życia 
jest muskularny model Tony Ward, tym 
razem młodszy bodaj o dziesięć lat. To 
w jego ramionach śpiewa „Justify My 
Love” — „Uzasadnij mą miłość” Tony 


ma ambicje aktorskie i dobrze wypadł 
na ekranie. 


Kameleon 

Jaką aktorką jest Madonna? Trudno 
powiedzieć, bo do fenomenu tego ro- 
dzaju nie przystają zwykłe kryteria. 
Oglądamy ją właśnie w dwóch filmach, 
tym, który rozpoczął jej ekranową karie. 
rę i w „Dicku Tracy”, który zapewne 
znaczy jej szczyt. W pierwszym, „Roz: 
paczliwie szukam Susan” gra siebie z 
tamtego, jakże odległego okresu, w wy- 
gniecionych ciuchach, obwieszoną 
krzyżykami, kółkami i jakimiś tasiemka: 
mi. Potem były jeszcze dwa filmy: w 
sensacyjnym „Shanghai Surprise" wy- 
stępuje w habicie zakonnicy, w komedii 
Kim jest ta dziewczyna?” towarzyszy 
jej jaguar. Właściwie dopiero w „Dicku 
Tracy” jest taka, jaka powinna być: zja- 
wiskowa, nierealna ozdoba ekstrawa- 


ganckiego widowiska. Bo lenomen Ma 
donny nie sprowadza się przecież do 
aktorstwa czy piosenki, ale obejmuje 
wszystko, łącznie z amoralnym życiem 
prywatnym i obyczajowymi prowoka- 
cjami. W tym samym stopniu, co „da 
rem" jest także produktem przemysłu 
rozrywkowego. Ta niewysoka, mocna 
dziewczyna o okrągłej twarzy, niezbyt 
długich nogach i szerokich ramionach, 
niczym kameleon przeobraża się z im- 
ponującą energią w postać na miarę u: 
krytych fantazji masowego odbiorcy. A 
czy przy okazji odstania ubóstwo czy 
też bogactwo podświadomych oczeki- 
wań, zastanawiać się będziemy, gdy 
przeminie moda na Madonnę. 


ANTONI 
GARBACZEWSKI 


W wideoklipie „Justify My Love” 
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KACZOR I 
Z POLSKI 


PASZPORTEM 


© Jakie są warunki kontraktu? 

- Z propozycją podpisania kontraktu wy- 
stąpiła firma Disneya. Jest to właściwie irag- 
ment rozległej inicjatywy: podobne kontrakty 
Wait Disney Company podpisała lub podpi- 
sze z Czechosłowacją, Węgrami, Jugosławią 
i Związkiem Radzieckim. My akurat jesteśmy 
w_ trochę innej sytuacji niż pozostałe kraje. 
bowiem przynajmniej od dwudziestu lat filmy 
Disneya są pokazywane w polskiej telewizji 
Możemy Irochę grymasić i przebierać w ofer- 
cie. Tylko za mojej obecności w telewizji ku- 
piliśmy od Disneya cztery wielkie pakiety fil- 
mów. Oczywiście za wszystko płaciliśmy 
wedle stawek przyjętych w tym czasie. 


© Czy to oznacza, że teraz nie będzie- 
my płacić? 

— Rozmowy slinalizowano 18 lipca ubie- 
głego roku umową. Niezwykłość kontraktu 
polega na tym, że nie płacimy ani za licencję, 
ani za wypożyczenie materiałów potrzebnych 
do wykonania kopii pokazowych. Normalnie 
płaci się około 500 dolarów za 20 minutowy 


FILM NR 5, 3 LUTEGO 1991 


odcinek filmu animowanego i 800-100 dola- 

rów za godzinny odcinek filmu fabularnego. 
© Czyżby radość z upadku komunizmu 

aż tak podsyciła kapitalistyczny altruizm? 

— Trudno tu mówić o altruizmie. Wszyst- 
kim programom Disneya towarzyszą reklamy. 
Chyba nie muszę tłumaczyć, ile kosztuje mi- 
nuta reklamy w tak znakomitym czasie anie- 
nowym. Zreszlą trudno mi się wypowiadać na 
temat ekonomicznej strony kontraktu, bo 
jako redaktor mam go po prostu zrealizować; 
wybrać filmy, opracować i przygotować da 
emisji 

© Diaczego Amerykanom tak bardzo 
zależało, aby program ruszył właśnie w 
styczniu? 

— Z lego co wiem, była ogólniejsza konce- 
pcja dotycząca startu Disneya we wszystkich 
naszych krajach w jednym czasie. Tę datę 
negocjowano, bo trzeba czasu na właściwe 
przygotowanie startu. Mamy bowiem kilka 
zobowiązań trudnych do wykonania z dnia na 
dzień. Choćby dubbing. Amerykanie zażądali 
pelnego dubbingu filmów animowanych. 


Żadnych tam „szepłanek”, czyli lektorskiej 
narracji... Ten tani wybieg stosuje tylko tele- 
wizja polska i manadżerom Disneya wydał 
się on zbył prymitywny. I co się okazało? Ze 
wszystkich krajów tylko Polska sprostała wy- 
mogowi zrealizowania dubbingu w tak krót- 
kim czasie! 

© Przecież w Pradze, w Budapeszcie, 
w Moskwie funkcjonują całkiem niezte stu- 
dia dubbingowe. 

— Nie chcę specjalnie komplementować 
Studia Opracowań Filmów — bo to głównie 
oni dźwigają ten ciężar — niemniej warto przy- 
pomnieć takie seriale, jak „Rodzina Forsy- 
theów" i „Ja Kludiusz”, czy wcześniejszą 
„Pszczółkę Maję” lub „Smurty”: dubbing pol- 
Ski przewyższał wartość oryginału! Stwierdzi- 
li to oficjalnie Niemcy przy okazji „Pszczółki 
Maji”. 

© Skoro Jesteśmy tak mocni, to_na 
czym polegały problemy z filmami Dis- 
neya? 

— Na co dzień dubbing robi się tak: reży- 
ser ogląda film, dobiera polską obsadę; tfu- 
macze i redaktorzy przygotowują tekst i robi 
się nagranie. Z Disneyem było inaczej. Naj- 
pierw jego przedstawiciel zażądał przepro- 
wadzenia próby głosów aktorskich. Próby 
nagrano i wysłano do Kalifornii. Tam nie za- 
twierdzano tych głosów „na ucho”, tylko na 
specjalnych urządzeniach badano ich para- 
metry techniczne: skalę, barwę, moc. Trzeba 
powiedzieć, że SOF zna się na swojej robo- 
cie, około 90 procent propozycji obsado- 
wych zaakceptowano za pierwszym podejś- 
ciem. 

©. Czy można się dowiedzieć, kto z na- 
szych aktorów znalazł się wśród dubbingu- 
jących? 

— Niestety, nie znam pełnej listy nazwisk. 
Większość z nich to nie są głośne sławy. Nie 


ma w tym zresztą nic dziwnego, bo na przy- 
kład u Disneya, który ma skompletowany sta- 
ły zespół głosów, także nie występują gwiaz- 
dy. Często nie są to nawet aktorzy zawodowi 
Kaczor Donald jest w życiu prywalnym pieka- 
rzem, a Myszka Miki — krawcem. 

Po zatwierdzeniu próbek dwóch specjali- 
stów dubbingu z firmy Disneya asystowało 
przy nagrywaniu pierwszych tekstów i piose- 
nek. Musieli je zatwierdzić tutaj, na miejscu i 
dopiero wiedy Studio mogło przystąpić do 
dalszej pracy. Bardzo długo pertraktowaliś- 
my z nimi na temat tytułów. Żądali katego- 
rycznie, by utrzymać „firmowe” tytuły „Do- 
nald Duck” i „Mickey Mouse". Tłumaczyliś- 
my, że od sześćdziesięciu lat te filmy wy- 
świellane są w Polsce i nasze tytuły „Kaczor 
Donald" i „Myszka Miki” są zakorzenione w 
świadomości kilku pokoleń. Kiedy już poko- 
naliśmy ich opory, zażądali, aby przynajmniej 
imię „Miki” było pisane z angielska, Mickey. 
Ale w końcu udało nam się ich przekonać. 


To jeszcze nie wszystko. Kto uważnie słu- 
chał Kaczora Donalda lub Myszki Miki do- 
strzegł zapewne, że naturalne głosy są jakby 
leciutko zdeformowane, mają specyficzną 
barwę. Taki efekt uzyskuje się zwalniając 
tempo przesuwu taśmy mniej więcej o 30 
procent. Aktorzy mówią normalnie, a przy od- 
tworzeniu z. normalną szybkością emisyjną 
powstaje taki-właśnie efekt. To jest gigan- 
tyczna, koszmarna praca. Reżyserzy i techni- 
cy z SOF twierdzą, że tak ciężkiej pracy nigdy 
doląd nie wykonano. No, ale polscy telewi- 
dzowie po raz pierwszy słyszą jak mówią po 
polsku Myszka Miki, Kaczor Donald i inne 
zwierzaki Disneya, przygłuszane do tej pory 
przez lektorskie mruczanki. 
© Czy zobaczymy wielką klasykę Dis- 

lewnę Śnieżkę: 
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— Niestety, oferta obejmuje tylko telewizyj- 
ną produkcję firmy. Zapewne rozczaruję czy- 
telników „Filmu”, ale testament Walta Dis- 
neya ustanawia, że wielkie kinowe filmy są 
dla telewizji niedostępne. Dla żadnej. Disney 
był mądry i wiedział, że co siedem lat dorasta 
nowe pokolenie jego widzów, więc co sie- 
dem lat dystrybutorzy mogą na nowo kupo- 
wać prawo do emisji, ale tylko w kinach. Bę- 
dziemy przedstawiać zarówno filmy fabularne 
jak animowane, robione specjalnie dla tele- 
wizji. Nie są to arcydzieła równe wielkiej kla- 
syce, ale zawsze będzie to dwie godziny ty- 
godniowo przyzwoitej profesjonalnej roboty. 
Disney to na światowym rynku tak markowa 
firma, że po moich dwudziestu latach pracy, 
po dziesiątkach targów i festiwali nie oba. 
wiam się kupować jego produktów jedynie 
na podstawie reklamowego streszczenia fa- 
buły. Nigdy się nie zawiodłam. 

© Czy nie grozi nam nadmierna amery- 
kanizacja? 

— Nie mam takich obaw. Warto zwrócić u- 
wagę, że większość filmów Disneya, nawet 
jeśli traktują o współczesnych sprawach 
współczesnych dzieci, nigdy nie gloryfikuje 
ideałów American Way of Life. Nigdy nie po- 
kazują świata luksusowego, nigdy nie ucie- 
kają się do idealizacji supermanów czy su- 
perpolicjantów. To Są normalne rodziny i nor- 
malne sprawy, z którymi szalenie łatwo utoż- 
samiają się nasi młodzi widzowie. Także nie 
mam obaw, że wyprą one z ekranów europej- 
ską produkcję dla dzieci. Zawsze trafiają do 
nas najlepsze filmy francuskie, angielskie, 
włoskie czy hiszpańskie. Tylko ta produkcja 
jest bardzo nierówna, zdarzają się tam wzloty, 
ale i upadki. Disney to stabilizacja poziomu. 

Rozmawiał 


CZESŁAW DONDZIŁŁO 


WYSŁANNIK 


O realizacji filmu Jerzego Zalewskiego 
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-— Tomasz Dedek 


Kosmita, który wcielił się 


w rolę człowieka, czy człowiek, 
któremu wydaje się że jest Kosmitą? 


na wpół realnym, na wpół 
kosmicznym miejskim pe 
zażu budka telefoniczna. 


Mężczyzna podnosi stu- 
chawkę. — To ja. Czy dobrze mnie sty- 
chać? Przybyłem na miejsce. Jeszcze 

Tak, właści- 


mu „Wystannik”, kinowego debiutu 
Jerzego Zalewskiego. Jak twierdzi re- 
żyser „to historia Kosmity, który 
wcielił się w rolę człowieka, albo 
człowieka, któremu wydaje się, że 
jest Kosmitą". 

Inspiracją były autentyczne wyda- 
rzenia | realna postać, pokazana 
przed laty w telewizyjnym reportażu. 
Dwukrotny morderca skazany na 
śmierć zaprezentował się wówcz. 
zdumionym widzom jako wykonawi 
swoistej misji etycznej: zabójstw. 
których dokonał, były sposobem „o- 
czyszczenia świata z chwastów” czyli 
- jego zdaniem — ludzi niepotrzeb- 
nych, bezwartościowych. 

Byt czujny i rygorystyczny. Kobieta, 
o której wiedziat, że jest wyrodną 

— chwast, współwięzień dekl 
jako nihilista — chwa: 
zapadały nieodwołalnie. Nie 


nazji, odbieranie życia z litości. W 
rozmowie z psychiatrą stwierdził, iż 
jest Kosmitą. 

Przed kilku laty Zalewski, jeszcze 
jako student szkoty filmowej, podążył 
tropem „Kosmity”. Rozmawiał z ludż- 
mi, którzy mieli z nim kontakt, nakre- 
cif reportaż. Pomyślał o filmie fabular- 
nym. Pierwsze przymiarki zaktadaty 
konwencję realistyczną. Zrezygnowa- 
tem jednak, gdyż bytby to film © skr. 
nym przypadku psychopatologii z na- 
turalistycznym rysunkiem tfa spotecz- 
no-obyczajowego. Postanowiłem, wy- 
korzystując elementy rzeczywistej 
historii, stworzyć przypowieść, świa- 
domie kiczowatą bajkę w oprawie 
science fiction. Oznaczato to ko- 
nieczność redukcji warstwy psycho- 
logicznej. Postacie tej opowieści są 
jedynie przykładami pewnych zacho- 
wań czy wrecz kliszami wyobrażeń o 
życiu. Wizualny efekt „kosmiczności” 
osiągneliśmy dzięki _ odrealnieniu 
miejskich i przemysłowych pejzaży, 


nasyceniu ich atmosferą innej rzeczy. 
wistości. To daje wrażenie zawieszx 
nia historii między Zlemią a Niebem. 

Tadek wychodzi z więzienia dzięki 
amnestii. Po wielu latach spędzonych 
za kratami, a wcześniej w domach 
dziecka i domach poprawczych, od- 
najduje matkę, która go niegdyś po- 
rzuciła. Próbuje znaleźć w niej opa! 
cie. Jednocześnie uważa się za przy- 
bysza z Kosmosu, który wbrew swej 
woli musiał wcielić się w postać kry- 
minalisty | socjopaty. Chwilami jest 
bezradny niczym Kaspar Hauser. 
Jego „przewodnikami duchowymi” 
obecny mąż matki — kelner Leon, 
komendant policji — fanatyk prawa i 
porządku, oraz psychiatra-szarlatan, 
któremu odkrywa swą tajemnicę: jego 
zadaniem jest wykrycie szajki fatsze- 
rzy ludzkich serc. Nie potrafi jednak 
wypełnić tej misji. Jego kolejnym za- 
daniem jest więc „eutanazja”. Jeśli je 
wykona będzie mógł wrócić do świa- 
ta, z którego przybył. 

Reżyser mówi: Nie sugeruję widzo- 
wi czy bohater przybył z Kosmosu czy 
nie. Jest to przede wszystkim opo- 
wieść o wyobcowaniu, wykorzenieniu, 
szukaniu tożsamości. Film pomyślany 
został jako układanka z wielu elemen- 
tów, które sumują się w metaforę 
świata i ludzkiego losu. 

Paraboliczny charakter „Wystanni- 
ka” postawił przed aktorami trudne 
lania. Mówi odtwórca głównej roli 
Tomasz Dedek: Po raz pierwszy ze- 
tknątem się z takim materiatem i po 
raz pierwszy zagratem w filmie czysto 
kreacyjnym, w którym liczy się przede 
wszystkim reżyserska wizja. Porusza- 
łem sie wśród niewiadomych i musia- 
tem utrzymać się w granicach aktor- 
stwa maksymalnie oszczędnego. Jak 
grać żeby nic nie zagrać - to był pod- 
stawowy problem. 


KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


„Wysłannik”. Scenariusz: Jerzy Zalewski i 
Wojciech Tomczyk. Reżyseria: Jerzy Zale- 
wski. Scenografia: Bogdan Sólle. Zdjęcia: 
Paweł Wendori. Występuj Dedek, 
Sławomir Orzechowski, Ewa Dałkowska, 
Jan Frycz, Krzysztof Zaleski i inni. Produk- 
'WSFTviT i Wytwórnia Filmów Oświa- 
towych (Łódź). Kierownictwo produkcji: 
Maria Muszyńska-Herba i Zofia Hiwel. 
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RE 
Upiory 
W 

Operze 


owinienem wytłumaczyć się z 
tytułu, który zapowiada kpiny, a 
chodzi o film, który chcę po- 
traktować poważnie — „Sesze- 

le", kinowy debiut Bogusława Lindy. 

Doceniam ambicje, ale kiedy w finale 
dochodzi do krwawych jatek, które po- 
przedza Leon Niemczyk w bieliźnie na 
dachu Opery, trudno zachować powa- 
gę. To się naprawdę źle kojarzy. Oczy- 
wiście, sceneria jaką tworzy budynek 

Opery z labiryntem korytarzy, podziemi, 

podestów i zapadni, pozwala na wiele 

Linda decyduje się więc na operową 

przesadę, co świadczy o odwadze i 0- 

wocuje kilkoma dekoracyjnymi scena- 

mi dużej urody. Nie udaje mu się jed- 


Zadzwonił telefon, 
odezwał się kinoman, 


nak utrzymać delikatnej równowagi 
między umownym realizmem sytuacji i 
stylizacją obrazu. Stąd groteskowe 
spiętrzenia, trudne do przełknięcia. W 
operowej scenerii narzędziem śmierci 
może stać się sceniczny rapier, ale 
trzeba to pokazać w sposób, który pod- 
kreśli niezwykłość rekwizytu. Ten film 
zbył często roztapia niezwykłość w try- 
wialności 

Ambicje Lindy nie są w stanie udźwi- 
gnąć miałkiego scenariusza. O cóż bo- 
wiem chodzi? Oto w teatrze operowym 
chroni się dwóch bożych prostaczków. 
jeden jest złodziejaszkiem (Zbigniew 
Zamachowski robi bardzo wiele, żeby 
tę nieprawdopodobną postać upraw- 
dopodobnić), drugi nieszkodliwym pac- 
jentem domu obłąkanych. Oczarowani 
blaskiem sceny przekonują się, że ope- 
ra tak naprawdę to burdel. Najdosłow- 
niej 

Trzeba sobie szczerze powiedzieć. 
że wartość tego myślowego przesłania 
jest żadna. I choć to chwyt trochę poni- 
żej pasa, trudno „nie przypomnieć, że 
mieliśmy już kiedyś film o prostaczku w 
teatrze, naiwnym chłopcu, który szył 
kostiumy i przekonywał się, że cudow- 
ność świata sceny to tylko ułuda. Ale 
zdobycie tej wiedzy było doświadcze- 
niem, w trakcie którego dojrzewał; roz- 


przedstawiciel gatunku już w zaniku... 


JESTEM 
NIETYPOWY 
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stawaliśmy się z nim w sytuacji, gdy 
zdolny już był do podjęcia życiowej de- 
cyzji. 

Prostaczkowie z filmu Lindy niczego 
się nie uczą, są dokładnie tacy sami na 
początku, jak i na końcu. Samochód u- 
wożący w końcu złodziejaszka i imbe- 
cyla, niknie w oparach sztucznej mgły, 
co ma sugerować, że nadal szukać 
będą iluzji piękna i szczęścia, jaką kryje 
dla nich egzotyczna nazwa „Seszele”. 
W ten sposób po blisko dwóch godzi- 
nach filmu widz orientuje się, że punkt 
wyjścia nie został przekroczony. A był 
to punkt wyjścia obiecujący dzięki arty- 
stycznej determinacji reżysera i jego e- 
kipy: fotografia Jarosława Szody zamie- 
nia poczciwą Operę Wrocławską w ta- 
jemniczy zamek pełen mrocznych nie- 
spodzianek, montaż (Maria Leszczyń- 
ska) nadaje wyrażny rytm rwącej się 
narracji, w epizodach rozpoznaje się z 
przyjemnością aktorskie znakomitości. 
Nic jednak z tego nie wynika. 

ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


„Seszele”. Reżyseria: Bogusław Linda. 
Wykonawcy: Zbigniew Zamachowski, Ta. 
deusz Szymków, Hanna Polk, Marek Wal- 
czewski i inni. Pol 1990. 


Zdzistaw Kużniar i Zbigniew Zamachowski 


adzwonił i przedstawił się jako 

zwykły, szary czytelnik. Nie 

chciał podać bliższych danych. 

poza tymi, które pasują do tej 
definicji. A więc: mieszkaniec wielkiego 
miasta, warszawiak, lat 42, urzędnik 
państwowej instytucji z pensją raczej 
poniżej przeciętnej statystycznej, żona- 
ty. jedno dziecko w szkole średniej, 
mieszkanie własnościowe wykupione 
Jeszcze maluch i telewizor kolorowy, 
ale bez wideo. „Jestem jednak nietypo- 
wy: chodzę do kina..." 


© Dlaczego uważa pan, że to nie- 
typowe? 

— Gdybym się przyznał w biurze, że 
chodzę systematycznie, patrzyliby na 
mnie jak na wariata. W domu też traktu- 
ią to trochę jak dziwactwo, tyle że mniej 


oug Simpson jest wdowcem, 0j- 
cem dwu nieletnich córek. Ma po- 
płatną pracę (w rozgłośni radio- 
wej), własny dom w dobrej dzielni 
cy. Stosunki z dziećmi układają się dobrze. 
Oto typowa amerykańska rodzina z komedii 
typu sophisticated. 

Właśnie, amerykańska. Nie wolno zapom- 
nieć, że oglądamy Amerykę, a więc społe- 
czeństwo demokratyczne i otwarte (permissi- 
ve society). Co min. oznacza: nie ma tu 
miejsca na przywileje. Dla ojców także nie. 
Kto chce cieszyć się autorytetem, musi nań 
zapracować. Więc Doug Simpson pracuje: 
gra z córkami w piłkę, skacze przez płoty. | 
córki cenią go jako tzw. równiachę. Zyskał 
autorytet, tylko że nietrwały. 

Kryzys przychodzi, gdy starsza córka do- 
rasta i zaczyna spotykać się z chłopcami 
Może wśród nich przebierać jak w ulęgat- 
kach. Prędzej czy później pojawi się taki je- 
den, który przyćmi kumpla-ojca, bo lepiej rzu- 
ca piłką, albo szybciej prowadzi samochód. 

Czy to znaczy, że sytuacja ojca jest bezna- 
dziejna? Otóż nie! W społeczeństwie otwar- 
tym nie ma przywilejów, ale za to jest... rynek. 
Doug Simpson jest — jak powiedzieliśmy — 
ojcem typowym. Jeśli łypowym — to znaczy, 
że takich ojców jest wielu. Potrzebują pomo- 
cy. Jeśli potrzebują - to znaczy, że pomoc 
nadejdzie. 

Pomocą jest dr Fishbinder, psycholog. U- 
dzieli (odpłatnie) porad, podrzuci własną 
książkę ze szczegółowymi instrukcjami na 
każdą okoliczność. Więc Doug Simpson po- 
słępuje ściśle według instrukcji. Stara się być 
równiachą wobec zalotników. Pożycza im 
własny samochód (jaguara), bierze udział w 
prywatkach. Znaczy to, że jego życie zmienia 
się w diabelski młyn. Trzeba towarzyszyć 
córce, dbać o jej kreacje, zająć się rozbitym 
samochodem etc. 

Może się zdarzyć, że dr Fishbinder okaże 
się partaczem. Ale to nie szkodzi, rynek czu- 
wa. Po pierwsze, można znależć nowego 
psychologa. Po drugie — skrytykowany dr 
Fishbinder natychmiast zgodzi się na pu- 
bliczną dyskusję przed mikrofonem. Trzeba 
robić to, czego żąda klient, publicznie bronić 
swych poglądów. A poza tym — jakaż to rek- 
lama! 

Przygody Douga Simpsona, jego córki Ka- 
lie i dra Fishbindera są śmieszne. Widz nieżle. 
się bawi — i zapewne nie zwraca uwagi na 
nieistotne szczegóły. Choćby na taki: córka 
pana Simpsona oraz jej koledzy mają podej- 
rzanie dużo czasu. Dziewczyna wraca ze 
szkoły, zmienia ciuchy — i natychmiast wyla- 
tuje z domu. Wraca o północy. Jej koledzy 
rozbijają się samochodami po mieście. Czy 
może także się uczą? Jakoś nie widać. Pod 
koniec filmu dowiadujemy się, że oto właśnie 
skończył się rok szkolny i zaczęły wakacje. 
Czy przedtem były egzaminy? Lekcje do od- 
robienia? Nikt nigdy 0 tym nie wspomina. 

Od kilku łat trwa w Ameryce dyskusja o 
tamtejszym szkolnictwie. Krytycy  piętnują 
Johna Deweya, filozota-pragmatystę, leorety- 
ka wychowania. Nawet zwolennicy Deweya 
przyznają. że szkolnictwo amerykańskie wy- 
maga naprawy. Richard Rorty („Ameryka”, 
zima 1990) pisze: „Według dobrze znanej ka- 
rykaturalnej wersji jego poglądów, Dewey był 
rzekomo zdania, iż lekcje mnożenia albo oby- 


grożne od wódki. Sam się czasem głu- 
pio czuję. 


© Systematycznie — to znaczy jak 
często? 

— Bilet kosztuje już 10 tysięcy. Mogę. 
sobie pozwolić na 3 razy w miesiącu, 
wyjątkowo na więcej. Kupuję „Film” co 
tydzień, trochę z przyzwyczajenia ale 
też z potrzeby, bo potrzebna jest jakaś 
orientacja w tym bałaganie, jaki panu- 
je. 


© Nie próbował pan z innymi pi- 
smami? 

Za drogie. Książek filmowych też 
już nie kupuję, zresztą niczego nie ma, 
a przewodniki wideo mnie nie interesu- 
ją. Mówiłem, że jestem nietypowy, bo 
kinoman. Oczywiście, oglądam też filmy 
w telewizji 


O | | 

watelskiego posłuszeństwa mogą odbyć się 
tylko wtedy, gdy sami uczniowie demokra- 
tycznie zadecydują, że chcą je w danym dniu 
odbyć, lub gdy to właśnie kształcące do- 


świadczenie będzie odpowiadało ich aktual- 
nie odczuwanym potrzebom. (..) Wątpię jed- 


© W czym konkretnie pomaga 
panu pismo filmowe? 

— Sąteraz różne firmy dystrybucyjne, 
które wypuszczają mniej więcej co dwa 
tygodnie nowy film. Wszystkich zoba- 
czyć nie można, muszę wybrać tylko 
trzy. Nie wiem, jak to inni robią. chyba 
chodzą na co popadnie, ale ja czytam 
recenzje. Tylko, że są przeważnie póź- 
no, bo filmy szybko znikają i rzadko któ- 
ry wraca. Nie rozumiem jak to się może 
opłacać. W każdym razie trzeba się 
spieszyć. Znajduję u was różne wiado- 
mości, więc bardzo rzadko jakiś tytuł 
jest dla mnie zupełnie obcy. Mam zau- 
fanie, nawet jak się zdarzy film, o którym 
dobrze pisaliście, a mnie się nie podo- 
bał, nie obrażam się. 

© A jak pan traktuje reklamy? 

— Myślałem, że są po nic, ale się 


Płaci rachunki 


ale nie decyduje o niczym. 


przyćmiony 


nak, by Deweyowi kiedykolwiek przychodziło 
na myśl, że nadejdzie dzień, kiedy będzie 
można ukończyć amerykańską szkołę śred- 
nią nie wiedząc, kto żył wcześniej: Platon czy 
Shakespeare, Napoleon czy Lincoln. Tutaj 
Dewey się pomyli. 


przydają. Te większe, na których są na- 
zwiska i choćby jedno zdanie, o czym 
film jest. A na przykład taka reklama, jak 
„Witaj święty Mikołaju” z tym wariatem 
w ogniu, też się przydała, bo wystarczy- 
ło popatrzeć, żeby od razu sobie film 
darować. 


© Chodzi pan do kina sam czy w 
towarzystwie? 

— Zwykle sam. Seans po pracy, naj- 
lepiej o 16.30 albo 17, bo potem jest 
dziennik w telewizji, no i może być film 
do obejrzenia. O tej porze jest też bez- 
pieczniej, bo wieczorem różne typy 
przychodzą. Można oberwać. Na nocne 
seanse nigdy nie chodzę, to nie dla 
mnie 


© Jakie filmy pan lubi? 
— Dobre. Nie mam jakiegoś określo- 


W rzeczy samej. Ale może to nie wina De- 
weya, lecz.. rynku. Jeśli rynek jest wszędzie — 
znaczy to, że jego prawom podporządkowa- 
na jest także szkoła. Szkoła musi funkcjono- 
wać lak, aby klient był zadowolony. Klient — to 
znaczy kto? Jeśli ojciec płaci rachunki, ale 


nego typu. Na ogół zgadzam się z wa- 
szymi ocenami 

© W dużym mieście, jak Warsza- 
wa, są możliwości wyboru specjal- 
nych programów w takich kinach jak 
„Tęcza”, które eksperymentuje z re- 
pertuarem, są też przeglądy... 

- Do „Tęczy” nie chodzę, bo daleko 
i można się nie dostać, jak jest coś do- 
brego. Przeglądy? Tylko wyjątkowo, ja- 
kiś pojedyńczy film, o którym wiem. że 
warto. Taki Warszawski Tydzień rujnuje 
mi cały porządek, bo jak wyczerpię 
swój miesięczny limit, polem mam 
przymusową przerwę. Z Konirontacjami 
nie ma problemu, wszystkie filmy są w 
kinach. Raz w miesiącu chodzę do ..- 
luzjonu”, bo tam doganiam filmy, na 
których mi zależy. 

© Jak w takim razie kinoman, 


Tony Danza i Ami Dolenz 


nie decyduje o niczym, jeśli jest kumplem- 
równiachą — to oczywiście klientem jest u- 
czeń 

„Szalona małolata” jest filmem zabawnym 
Ale pokazuje także (mimowolnie?) pewną 
prawdę o Ameryce, może zresztą nie tylko o 
niej: brak autorytetów plus rynek może cza- 
sem spowodować niekorzystne zjawiska. By- 
łoby jeszcze zabawniej, gdyby Doug Sim. 
pson zapyłał córkę, kto żył wcześniej: Platon 
czy Shakespeare. Ale Doug Simpson o takie 
rzeczy córki nie pyta. Może zresztą sam nie 


wie. 
JAN OLSZEWSKI 


SZALONA MAŁOLATA 
SHE'S OUT OF CONTROL. Reżyseria: Stan 
Dragoti. Wykonawcy: Tony Danza, Ami Do- 
lenz, Wallace Shawn, Catherine Hicks, Lau- 
ra Mooney i inni. USA, 1988. 


przedstawiciel szlachetnego, ale — 
obawiamy się - ginącego gatunku o- 
cenia sytuację kina w Polsce? 

— Filmów nie brakuje, tylko wybór 
dla kogoś nie zorientowanego zrobit 
się właściwie niemożliwy. Same kina 
coraz brudniejsze, zimne, nie widać 
żadnego starania. Ale ja patrzę ze swo- 
jej perspektywy, może ciasnej. Jeszcze 
nie mogę narzekać, nie zniechęciłem 
się, podejrzewam jednak, że gdybym 
sobie kupił wideo, pewno bym przestał 
być kinomanem. Kino powinno przycią- 
gać czymś więcej, właśnie staraniem o 
wygodę widza, żeby się chciało wyjść z 
domu. Jak się czegoś w tym kierunku 
nie zrobi to wykruszą się tacy jak ja. I 
kto wtedy zostanie przy kinie? 


Telefon odebrał A.K. 
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s 


ORNELLA 


Ma 35 lat i trzech synów. Grała w tylu filmach, że mogłyby 
jej pozazdrościć aktorki o znacznie dłuższym stażu filmo- 
wym. To ona była Odetą w „Miłości Swanna” Schlóndorfta, 
grała w „Kronice zapowiedzianej śmierci” Francesco Rosie- 

| go, współpracowała z Marco Ferrerim, a za Oceanem, dzięki 
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piękna weteranka 


Johnowi Landisowi, spotkała się na planie filmowym z Sylve- 
strem Stallone. Teraz w „Kapitanie Fracasse”, adaptacji przy- 
godowej powieści Theophile Gautiera, pięknej Ornelli Muti 
reżyser Ettore Scola powierzył rolę Serafiny. 


Kinorama 


Psy” Dmitrija Swietozarowa 


Zostaną tylko 


krwiożercze 
psy 


Pamiętacie „Plaki” Hilchcocka? Otóż r 
którą tam grały mewy, w scenariuszu Arka 
Krasilszczikowa grają psy. Wizja rozszar 
wanego przez watahę zdziczałych psów lu 
kiego ciała jest straszna, a zaręczam, że tw 
cy filmu „Psy” (reż. Dmitrij Swietozarow) 
czego nie starali się tuszować. Natural 
wypełnia ekran i chwilami powątpiewa 

czy aby na pewno obraz ten jest dziełen 
mowców radzieckich, tak do niedawna dr: 
wych na punkcie pokazywania nago 
gwałtu, zabijania. Film nie został wprowac 
ny do kin federacji rosyjskiej z uwagi na j 
lakoby antyrosyjską wymowę. Powędic 
na półki, co okazało się dobrym chwy 
propagandowym w innych częściach k 
np. w republikach nadbałtyckich, gdzie s; 
z kompletami widzów. W Moskwie możne 
obejrzeć tylko na kasecie wideo. 

Psy” przypominają antywestern. Wsz 
kie sytuacje dramatyczne są rozwiązane 
w typowym amerykańskim westernie, tyl 
w odwróconym porządku. Akcja rozgrywa 
gdzieś w stepowych streach ZSRR. Cel 
co pewien czas, autorzy wprowadzają i 
mację, że TO WSZYSTKO dzieje się OB 
NIE, a oszalałe stada psów-morderców 
suwają się ze wschodu wciąż dalej i d 
Nie darmo bowiem otwiera film cyta z / 
kalipsy, mający utwierdzić widza w przekć 
niu, że kiedyś wypełnią się wszystkie pro 
twa. 

Aby przeciwdziałać sytuacji, w stepo' 
miasteczku, gdzie gromady psów zagn 
ludzi, do walki z ktwiożerczymi czworoń 


|, mi wyrusza specjalna grupa myśliwycł 


tym miejscu zaczyna się western z podzi 
na Złych i Dobrych. Pierwsi, zamiast wal 
z narastającą plagą, grabią opustoszałe 
mostwa. Almoslera filmu jest budowan 
wzór skomplikowanego psychologicznie 
tywesternu z moralnie pogmatwanymi px 
wami bohaterów. W tradycji kina radziet 
go najbliżej byłoby „Chłodniego lata 537, 
ciaż bez kontekstu politycznego. 
Apokaliptyczna wizja robi wstrząsa 
wrażenie, w pewien sposób  ocZyś: 
Smutna to jednak katharsis. Mowa przec 
lękach naszej współczesnej cywilizac 
braku wody pitnej i wysychaniu olbrzyi 
obszarów uprawnej ziemi, o trudnościacł 
munikowania się ludzi i duchowej śm 
człowieka. Jak dotąd w odwiecznej w 
człowieka z przyrodą zawsze zwyciężał 
wiek. Ale być może rozpoczął się już i 
rozdział naszej historii. Przecież to bez 
czenia, klo wypowie nam ostateczną b 
Czeski pisarz Karel Capek opowiedzia 
dyś o _jaszczurach, rosyjski scenar 
twierdzi, że będą to psy. W konwencjona 
westernie bohater pokonuje Zło i w al 
zwycięzcy odjeżdża w poszukiwaniu n 
przygody. „Psy” nie dają swoim bohat: 
żadnych szans. MAREK SOKOŁO 
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Barbra Streisand i jej były mąż, Elliott Gould 
znów są razem. Gould twierdzi, że: Barbra to 
anioł. Kiedy jestem w niej zakochany, myślę. 
że będzie to trwało wiecznie 


* 


Mimo niepowodzenia filmu „Robocop 2" lir- 
ma Orion szykuje na rok 1991 Irzeci człon 
opowieści o policjancie-cyborgu. Ale Peter 
Weller odmówił powtórzenia roli, poszukiwa- 
ny jest nowy wykonawca 


* 


Francuska aktorka Veronique Jannot jest 
partnerką Martina Sheena w filmie „Dotknij i 
umizyj” (Touch and Die) Pier Nico Solinasa. 
Jest to dramat o wciąż aktualnym temacie 
elektrowni atomowych i związanych z nimi 
niebezpieczeństw. 


Maria de Medeiros, portugalska aktorki 
której wróży się wielką karierę, twierdzi: 
Mol rodacy, podobnie jak Słowianie, są ma- 
rzycielami I romantykami. Ja także. Wcale 
tego nie ukrywam! 

Jeszcze do niedawna jej twarz nie była 
znana szerokiej publiczności. 25-letnia Mana 
jest absolwentką paryskiej Conservatoire. 
francuska publiczność oklaskiwała ją w sztu. 
ce „Elvire Jouvet 40" i podziwiała jak tańczy 
boogie-woogie w .Zazou” Jóróme Sava. 
1y'ego. Ale rozgłos przyniosta jej dopiero rola 
w filmie Philipa Kauimana „Henry i June”. W 
tej opowieści o amerykańskim pisarzu Hen. 
1y'm Millerze, jego żonie June i ich wspólnej 
przyjaciółce, pisarce Anais Nin, zagrała właś: 
nie Anais. „Dzienniki” pisarki, wydane także 
w Polsce, przedstawiają histonię paryskich lat 
Millera i opis skomplikowanych więzów, łą. 
czących autora „Zwrotnika Raka” i dwie bli 
skie mu kobiety. Philip Kaufman, po przepro- 
wadzeniu w Ameryce zdjęć próbnych dzie- 
sięciu kandydatek, narzucił producentom zu 
pełnie im nie znaną Marię de Medeiros, Por 
lugalkę. która dziesięć lat mieszkała w Au- 
Stni, a sześć w Paryżu, gdzie uczyła się ak 
torstwa i szliłowała... angielski. Maria mówi 
biegle czterema językami 

— Sądzę — powiedziała — że Kaufman wy. 
brał właśnie mnie ze względu na mój aktorski 
temperament i fizyczne podobieństwo do A- 
nais Nin. Nie walczyłam o tę rolę. Grałam 
leraz w Budapeszcie w filmie „Spotkanie z 
Wenus” Istvana Szabó, a czeka na mnie wiel 
ki portugalski reżyser Manoel de Oliveira, 
który przygotowuje film na motywach Boskiej 
Komedii Dantego. Ale nie zamierzam osiedlić 
Się w Portugalii, gdzie nie ma żadnej polityki 
kulturalnej i nieustannie brakuje pieniędzy na 
kulturę. Czuję się dobrze wśród ludzi innych 
narodowości, co nie znaczy, że nie kocham 
swego kraju. Jestem Portugalką do szpiku 
kości. 


Wśród czarnoskórych amerykańskich reży- 
serów zyskał sobie największą sławę. Z: 
chwycano się jego filmem „Ona się doi- 
gra”, a potem „Zrób co trzeba”. Teraz na 
kranach zachodniej Europy grany jest ko- 
ejny film Spike'a Lee „Mo "Better Blues 
uważany za wyraz nastrojów murzyńskiej 
młodzieży. 

© Czy to prawda, że zdecydował się 
pan nakręcić „Mo'Better Blues”, kiedy do- 
wiedział się pan, że Woody Allen planuje 
film o jazzie? 

— Nie, to plotka. Bez entuzjazmu przyją 
tem jednak takie filmy, jak „Bird” Clinta Eas 
twooda i „Around Midnight” Bertranda Taver 
niera, chociaż przyznaję, że dzięki obu tym 
białym reżyserom Charlie Parker i Dexter 
Gordon zostali uznani za wielkich artystów 
Ale moje spojrzenie na jazz jest spojrzeniem 
Alro-Amerykanina. Mój film to tabularna fik 
cja. Akcja rozgrywa się dzisiaj. Nie mówię o 
przeszłości. Dlaczego nieustannie przedsta. 
wia się jazzmana jako bohatera tragicznego? 
Zarówno Eastwood, jak i Tavernier pokazują 
świat jazzu od najczarniejszej strony. A prze- 
cież nie wszyscy muzycy jazzowi są narko: 
manami... Wynton Marsalis (gra na trąbce) 
nie pije, nie zażywa narkotyków i ćwiczy na 
swoim instrumencie siedem godzin dziennie. 
Ma Roach powiedział mi, że Charlie Parker 
był najzabawniejszym człowiekiem na świe. 
cie. A gdzie jest humor w filmie „Bird”? Ale 
Clint Eastwood zrehabilitował się jako produ- 
cent „Straight no Chaser”, filmu o Theoloniu- 
sie Monku. 

© Diaczego, pańskim zdaniem, młodzi 
amerykańscy Murzyni tak mało interesują 

lę jazzem? 

- To skomplikowane. Ameryka jest kra: 
jem kapitalistycznym, gdzie liczą się tylko 
pieniądze. Młodzi poznają muzykę za po- 
średnictwem radia, które prawie zupełnie nie 
nadaje jazzu. Młodzi Murzyni nie znają więc 
jazzu, nie znają także własnej historii. Sytua. 
cja Afro-Amerykanów jest czymś zupełnie 
wyjątkowym. Wyrwano nas z Afryki. Utraci- 
liśmy nasz język. naszą pamięć. Na szczęś. 
cie, obecnie pojawiła się nowa generacja 
muzyków jazzowych, jak chociażby bracia 
Marsalis czy Terence Blanchard 

© Aco pan sądzi o procesie zespołu 2 
Live Crew, oskarżonemu o obscenicz- 
ność? 

- To zupełnie idiotyczny proces. Jestem 
po stronie zespołu, ma przecież prawo do 
pełnej swobody słowa. Nie oznacza to jed- 
nak, że zgadzam się ze wszystkim, co ów 
zespół śpiewa. Nie podoba mi się, w jaki 
sposób określają kobiety. Nie jestem więc 
największym „łanem” 2 Live Crew. 

©. Czy warunki bytowe Murzynów w A- 
meryce polepszyły się w ostatnich la- 
tach? 


— Nie. Wręcz przeciwnie. Czarnoskórzy 
Amerykanie płacą rachunki za lata Reagana. 
Cały ruch na rzecz praw obywatelskich został 
unicestwiony. Jestem przekonany, że wielu 
białych marzy o tym, aby znów zakuć nas w 
łańcuchy. 

© A jednak wiele największych gwiazd 
amerykańskich ma czarną skórę. 

— Bill Crosby, Michael Jackson, Michael 
Jordan, Mike Tyson i Eddie Murphy nie po to 
są supergwiazdami, aby biali pozwolili sobie 
na wiarę, iż mają prawo do uciskania trzy- 


hington: „Mo'Better Blues" 


dziestu milionów czarnoskórych Ameryka 
nów. Biali robią wyjątek, jeżeli chodzi o 
gwiazdy muzyki. Ale wszyscy pozostali to dla 
nich tylko czarnuchy. 

© Czy napięcia i antagonizmy rasowe 
są jeszcze i teraz żywe w Stanach Zjedno- 
czonych? 

— Największe napięcia, zwłaszcza w No- 
wym Jorku, istnieją między Italo-Amerykana: 
mi a Murzynami. To zresztą będzie temat mo- 
jego kolejnego filmu „Jungle Fever". Opo- 
wiem w nim o miłości Murzyna z Brooklynu i 
dziewczyny, której rodzice przyjechali do Sta 
nów z Włoch, Wielkim problemem są lakże 
konflikty między Murzynami a Koreańczyka- 
mi, którzy w ciągu trzech lat zmonopolizowali 
całkowicie handel owocami i jarzynami. Aro. 
Amerykanie bojkotują ich. Powodem drama- 
1ycznego pogorszenia się w ostalnim dzie 
sięcioleciu sytuacji rasowej w Stanach jest 
przerażający koktaj! recesji i AIDS. Państwo 
nie daje już pieniędzy na cele społeczne. Bo- 
gaci biali są coraz bogatsi, a ubodzy Murzyni 
coraz biedniejsi 

© Kto jest dzisiaj bohaterem czamo- 
skórej młodzieży amerykańskiej? 

- Odpowiem bez wahania: Malcolm X, 
działacz murzyński, zamordowany w 1975 
roku. On jest na pierwszym miejscu na liście 
jel idoli, Młodzi zrozumieli, że jego filozofia 
jest nadal aktualna, ponieważ Malcolm X od. 
rzucał jakikolwiek kompromis, a przecież od 
dnia jego śmierci nic się nie poprawiło. (Mal 
colm X — jeden z najradykalniejszych przy. 
wódców murzyńskich, postulował by na 
przemoc odpowiadać przemocą - przyp 
FILM). 

© Mówi się jednak, że to pan jest obec- 
nie nowym rzecznikiem amerykańskich Mu- 
rzynów. 

— Tak zawyrokowały środki masowego 
przekazu. Co rok wyznaczają kolejnego Mu: 
rzyna, klóry ma prawo mówić w imieniu całej 
wspólnoty. leraz probuje się w tę rolę mnie 
wrobić. Mam własne pomysły, przemyślenia, 
ale nie mogę być rzecznikiem ponad trzy: 
dziestu milionów Afro-Amerykanów. Jestem 
tylko filmowcem. 

©. Czyto prawda, że w pańskim sklepie 
w Brooklynie, gdzie sprzedaje się podko- 
szulki z pana filmów, cały personel to Mu- 
rzyni? 

— Absolutne kłamstwo. Biali też tam pra- 
cują 

©_A pana kolejne plany filmowe? 

- Przygołowuję film o Malcolmie X. Zagra 
go Denzel Washington, gwiazdor „Mo Better 
Blues". Już od dwudziestu lat trwają w Sta- 
nach Zjednoczonych starania, aby zrobić film 
o tym człowieku. Wszystkie kończyły się nie. 
powodzeniem. Teraz już chyba nadszedł 
czas! 


Reżyser Spike Le: 
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FREDERICK FORSYTH 


Presents 


David Threltall (Tom Rowse) 


Przedstawia to, co mu jeszcze zostało; 
wszystko co lepsze najwidoczniej 
sprzedał. Dotychczas pokazane opo- 
wiastki mistrza szpiegowskiego sus- 
pensu nie zachwycały, a film pod tytu- 
łem „Duma i wyjątkowe uprzedzenie" 
budził po prostu śmiech. 

Forsyth jest autorem nierównym. 
„Szakal” wzniósł się na szczyty w 
Swoim gatunku; „Diabelska alternaty- 
wa” trzymała w napięciu, ale już „Psy 
wojny” czy „Czwarty protokół” rozcza- 
rowywały. Żaden z filmów według For. 
sytha nie dorównał oryginałowi; są to w 
gruncie rzeczy utwory trudne do prze- 


niesienia na ekran. Ich wartości tkwią w 
sugestywnym wywoływaniu w umyśle 
widza obrazu sytuacji, postaci i miejsc; 
zmaterializowane w postaci aktorów i 
dekoracji — stają Się płaskie, właśnie 
dwuwymiarowe, nawet gdy role obej- 
mują tak dobrzy aktorzy, jak Edward 
Fox w „Szakalu”. 

w „Dumie i wyjątkowym uprzedze- 
niu” skupił się jak w soczewce, cały 
prymitywizm wyobrażeń, jakie ma wielu 
ludzi z Zachodu na temat Sowietów i 
„Kejdźibi”. Chciwy generał, marzący o 
domu w Kalifornii, zostałby zgarnięty 
jeszcze przed wejściem na Kreml za 
sam wygląd angielskiego „country- 
gentlemana”. Staruszek z bródką 4 la 
Kalinin, a także dama z NKWD budzą 
śmiech. Co spotkatoby generała po 
wykryciu jego powiązań z zachodnim 
wywiadem, opisał Wiktor Suworow w 
„Akwarium”. Pogoń za szpiegiem błą- 
dzącym po Enerdowie jest po prostu 
nabijaniem się z widza. W dodatku za- 
brakło jakiegokolwiek napięcia. Naj- 
mniej inteligentny widz domyślił się za- 
pewne rozwiązania, jeśli tylko chciało 
mu się przez pięć minut zgadywać. Ta- 
kie pytania za 840 złotych można zada- 
wać bez powoływania się na autorytet 
Forsytha. 

W tym tygodniu zobaczymy w cyklu 
„Ofiarę wojny” w reż. Toma Clegga; 
miejmy nadzieję, że film będzie lepszy 
od poprzednich. Ś 

OSKAR SOBAŃSKI 


LATO AVIYI 


WTOREK, 21.55, Il 

Filmów o tematyce żydowskiej, zwłasz- 
cza martyrologicznych można było o- 
bejrzeć ostatnio sporo (często nie naj- 
lepszych), ale współczesnych filmów u- 
kazujących życie w Izraelu nie było na 
polskich ekranach. „Lato Aviyi" to film o 
goryczy dojrzewania, o bólu rozczaro- 
wań i duchowym zamęcie. W 1951 A- 
Viya ma dziesięć lat i żyje w internacie w 
kibucu. Panuje tu niemal wojskowa at- 
mostera, surowa dyscyplina. Aviya czu- 
je się obco, tęskni za matką, która to 
pojawia się w jej życiu, to znika, oloczo- 
na tajemnicą; czyżby Henia Partisantke 
była tylko zwykłą szwaczką? 

Ten nastrój tajemnicy, dręczącej i 
ascynującej, wypełnia cały film. Izrael w 
tamtych latach był krajem bolesnych ta- 
jemnic. Wielu ludzi codziennie wysłu- 
chiwało w napięciu komunikatów o po- 


szukiwaniach osób zaginionych w cza- 
sie holocaustu. 

Aviya czeka z nadzieją na powrót 
ojca. Czeka na należną jej wiekowi mi- 
tość matki, akceptację otoczenia. Prze- 
żywa chwile upokorzenia i bólu. Cóż z 
tego, że jej matka, jak się okazuje, wal- 
czyła w partyzantce z faszystami i 
przeszła piekło Oświęcimia, jeśli sąsie- 
dzi widzą w niej tylko „tę wariatkę Parti- 
santke”. 

„Lało Aviyi” nie jest odkryciem; fil- 
mów o cierpieniach wieku dojrzewania, 
o cierpieniach małych odmieńców 
oglądaliśmy wiele. Ale prócz surowego 
pustynnego pejzażu zapamiętuje się 
przerażone oczy Aviyi, udręczoną twarz 
matki. A zwłaszcza trochę śmieszną, ale 
przeraźliwie smutną scenę, gdy matka 
podstępem, a w końcu niemal siłą ścią- 
ga gości na obiecane córce urodziny. 


RAFAŁ WILKUSZ 


WARIATKA 


SOBOTA, 23. 15, I 

Minęło prawie dwadzieścia lat od chwi- 
li, gdy Barbra Streisand odniosła wielki 
sukces w „Sowie i kotku”, grając roz- 
krzyczaną, pozornie cyniczną, w rzeczy- 
wistości spragnioną miłości i ciepła pa- 
nienkę lekkich obyczajów, która znaj- 


duje szczęście u boku niespełnionego 
literata. W „Wariatce” także wciela się w 
postać prostytutki. Niestety na tym po. 
dobieństwa się kończą. 

Film Ritta kreśli portret kobiety, która 
w swej drodze przez życiowe piekło tra- 
fia na salę sądową, oskarżona o za- 
bójstwo. Niemal od początku widać, że 
mamy do czynienia z polowaniem na 
emocje widza, ze swoistym szanta- 
żem, 


Claudia Draper jest ofiarą okrucień- 
stwa losu: nie zaznała rodzicielskiej mi- 
łości, była wykorzystywana seksualnie 
przez ojczyma, przeżyła rozbicie mał- 
żeństwa i utratę dziecka, a później już 
jako „call girl” w obronie własnej zabiła 
klienta. Oczywiście zdarzają się jeszcze 
bardziej drastyczne historie, ale prawda 
artystyczna jest kategorią trochę inną 
niż prawda życiowa. Postać Claudii jest 
zresztą psychologicznie _niespójna, 
skonstruowana tak aby stworzyć okazję 
dla pustych, efekciarskich popisów. 
Przebieg procesu to zestaw stereoty- 
pów wykorzystywanych w dziesiątkach 
filmów. Nudzimy się razem z gromadką 
gwiazd, które niewiele mają do grania. 
Wprawdzie Streisand i Dreyfuss w roli 
jej adwokata mają parę niezłych scen, 
ale czy dla kilku minut dobrego aktor- 
stwa warto było realizować tak chybio- 
ny artystycznie projekt? 


FILMS AND FILMING, 1988 


Richard Dreyfus, Barbra Streisand 
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Podobno Barbra Streisand wśród gwiazd 
Hollywoodu bije rekordy egocentryzmu, 
podobno jedynym tematem rozmowy, która 
może ją zainteresować, jest ona sama. Zdają 
się to potwierdzać niektóre jej dokonania 
wątpliwości z racji nad- 
zbytniego eksponowania 
osobowości gwiazdy. 


Dla Barbry Streisand (ur. 24 kwietnia 
1942 r. w Nowym Jorku), nieco nieśmiałej, 
niskiej i niezbyt atrakcyjnej żydowskiej 
dziewczyny o szczupłej sylwetce i nieregu- 
Iarnych rysach twarzy, już od młodości wy- 
stępy taneczno-wokalne były próbą prze- 
zwyciężenia kompleksów. Jako nastolatka 
śpiewała w nocnych lokalach. W 1961 roku 
debiutowała w off-broadwayowskiej rewii 
„Another Evening with Harvey Stones”, a 
rok później odniosła pierwszy poważny 
sukces w widowisku „I Can Get It For You". 
Po paru latach była już pierwszą gwiazdą 
musicalową Broadwayu. W końcu dekady 
przyszła pora na kino. 


Należy pamiętać, że lata 60. to schyłek 
tradycyjnego filmowego musicalu. Sztucz- 


Doo" | Ja, ja i jeszcze raz ja 


na, teatralna konwencja staje się coraz bar- 
dziej obca środkom współczesnego kina. 
Dlatego też większość musicali, w których 
wystąpiła, trudno uznać za arcydzieła, na- 
wet w ramach gatunku. Najbardziej udany 
byl, znany z naszej telewizji, film „Funny 
Girt” (1968) Williama Wylera, gdzie grała 
legendarną aktorkę rewiową Fanny Brice. 
Za rolę tę otrzymała Oscara. 

Ale już „Hello, Dolly” (1969, r. Gene Kel- 
ly), a zwłaszcza kontynuacja „Funny Girl”, 
film „Funny Lady” (1974, r. Herbert Ross) 
nużyły staroświeckim akademizmem. 

Barbra Streisand zdawała sobie z tego 
sprawę i dlatego postanowiła grać role dra- 
matyczne i komediowe. Nie wszystkie były 
udane, ale brawurowa kreacja w komedii 
Petera Bogdanovicha „No i co, doktorku?” 
(1972) okazała się sukcesem. W 1973 roku 
Barbra zagrała rolę Katii Morozko, po- 
strzelonej lewicowej działaczki studenckiej 
zakochanej w sceptycznym Robercie Red- 
fordzie, w politycznym melodramacie „Tacy. 
byliśmy” (1973, r. Sydney Pollack) Od tego 
czasu coraz ściślej kontrolowała realizację 
swych filmów. 


Skutki były wątpliwe. W 1976 roku po- 
wstał muzyczny melodramat „Narodziny 
gwiazdy” Franka Piersona, nie bez racji na- 
zywany przez krytykę „pomnikiem pychy”. 
Streisand uwspółcześniła kilkakrotnie już a- 
daptowane wątki akcji i przeniosła ją w 
światek rockowego showbusinessu. Ale 
któż mógł uwierzyć w Barbrę Streisand 
śpiewającą rocka? Po 2 latach realizacji o. 
trzymaliśmy rewię jej piosenek, strojów i 
min. Partner Kris Kristofferson został ze- 
pchnięty na daleki plan. Nagrodzoną kata- 
strofą był musical „Yent!” (1984), jej własnej 
reżyserii. 

Dopiero „Wariatka” okazała się sukce- 
sem. Film przyjmowano co prawda rozmai- 
cie. Krytyka podzieliła się, ale nawet ci któ- 
rzy gwałtownie atakowali film Ritta - jak 
cytowany powyżej krytyk angielski — przyz- 
nawali, że aktorstwo Barbry Streisand było 
wysokiego lotu. 

Stary wyjadacz Ritt nie bał się stawić o- 
poru przesadnie egocentrycznym konce- 
pcjom gwiazdy. Kariera Barbry Streisand 
jest potwierdzeniem znanej prawdy, że nie 
zawsze odmienianie słowa „ja” musi być ar- 
tystycznie interesujące. Chyba, że egocen- 
tryk nazywa się Woody Allen. 


RAFAŁ WILKUSZ 


DZIEŃ 
ZMARTWYCH- 
WSTANIA 

W PIEKLE 


WTOREK 20.05 | 


"38 WEEK-END 
©VN 


„Dzień zmartwychwstania w piekle" Vytauta- 
sa Żalakieviciusa powitano jako jeden ze 
zwiastunów „kina pierestrojki". Nagrodzony 
na festiwalu w Baku za reżyserię zwraca uwa- 
gę formą, ale porusza przede wszystkim te- 
matem dotyczącym właśnie losu radzieckich 
jeńców wojennych 
Trudno uznać film Żalakievićiusa za reali- 
styczny: gdzież latem 1944 roku umiejscowić. 
taką plażę na szlaku radzieckich bombow- 
ców, a jednocześnie w rejonie działania pol- 
skich partyzantów? Twórca nie zabiega jed- 
nak o wiarygodność. Korzystając z różnych 
poetyk, nie cołając się przed pastiszem i 
świadomym przerysowaniem, przerzucając 
się od turpizmu i groteski do pastelowego 
impresjonizmu i pałosu, Żalakievićius buduje 
wielopłaszczyznową metałorę. Ośrodkiem 
jego uwagi staje się człowiek osaczony, nie 
potrafiący znaleźć wyjścia z obezwładniającej 
go sytuacji. Kino radzieckie, przez lata skore 
do jednoznacznych rozstrzygnięć, nie oswoi- 
ło się jeszcze z takim bohaterem. Nie oswoiło 
się również z proponowanym w tym filmie 
traktowaniem wielu znanych wątków i moty- 
wów. 
KONRAD J. ZARĘBSKI 
FILM 7/1989 


ZAMACH 


NIEDZIELA, 14.50, | 


Scenariusz napisany przez Jerzego 
Stefana Stawińskiego odwołuje się do 
historii zamachu na Franza Kutscherę, 
dowódcę SS i policji na „dystrykt war- 
szawski”, w lutym 1944 roku. Film Pas- 
sendoriera pomyślany został jako coś 
więcej niż tylko rekonstrukcja konkret- 
nego okupacyjnego epizodu. Na tle 
sensacyjnej akcji pojawić się miały por- 
trety akowskiej młodzieży uwikłanej w 
wojnę, jej dylematy, konieczności i ich 
psychologiczne i moralne konsekwen- 
cje. W 1959 roku taki temat miał ogrom- 
ne znaczenie pozaartystyczne, dawał 
szanse publicznego upomnienia się o 
uznanie zasług AK po zbrodniach i 
kłamstwach epoki bierutowskiej. 
Ogromny kredyt zaufania, jakim ob- 
darzyło „Zamach” blisko 4,5 miliona wi- 
dzów, nie w pełni został spłacony. Elekt 
ekranowy, szczególnie w zestawieniu z 


wielkimi filmami „szkoły polskiej”, nie 
mógł wzbudzić zachwytu. Warstwa psy- 
chologiczno-refleksyjna okazała się 
bardzo wąfła, postacie bohaterów — 
zdawkowe i schematyczne 

„Zamach” broni się jednak drama- 
tyczną ekspresją w partiach akcji. Pas- 
sendorfer, zaledwie w rok po swym re- 
żyserskim debiucie, wykazał solidne o- 
panowanie rzemiosła. Umiejętnie stop- 
niował napięcie, zapewniając filmowi 
wysoką temperaturę emocjonalną. a 
kulminacyjną sekwencję rozegrał kla- 
rownie i — jak na ówczesne możliwości 
techniczne — widowiskowo. 

Dziś, po trzydziestu latach od pre- 
miery, niedostatki „Zamachu” widać 
wyrażniej, ale — paradoksalnie — upływ 
czasu daje temu filmowi nową szansę. 
Dla współczesnego młodego widza 
jest historią równie zamierzchłą jak wy- 
darzenia, które opisuje. Dzięki suro- 
wości i prostocie, dającej wrażenie au- 
tentyzmu, może więc być odbierany 
niemal jako dokumentalny zapis zama- 
chu. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Zbigniew Cynkutis („Zawa: 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA, 2 II 


20.05 (I): OFIARA WOJNY 

A Casualty of War; Wielka Brytania-RFN- 
Włochy-USA; 1990, 92'; r. Tom Clegg; w. Da- 
vid Threlfall. Richard Hope. Clarke Peters. Z 
cyklu FREDERICK FORSYTH PRZEDSTA- 
WIA 

Organizacja terrorystyczna IRA planuje kup- 
no. broni w Libii; autor_ powieści szpiego- 
wskich Tom Rowse stara się wypełnić misję 
powierzoną mu przez agenta brytyjskiego 
wywiadu Sama Mc_Credy'ego i udaremnić 
akcję; nawiązuje kontakty. z terrorystami w 
Hamburgu, Wiedniu i Trypolisie. 

Czytajcie na str. 14 

23.20 (1): WARIATKA s 

Nuls; USA; 1987, 116'; r. Martin Ritt; w. Bar- 
bra Streisand, Richard Dreyłuss, Maureen 
Stapleton, Eli Wallach, Karl Malden 

Dzieje kobiety oskarżonej o zabójstwo (Strei- 
sand); broni jej adwokat z urzędu (Dreyfuss). 
Rodzina oskarżonej twierdzi, że jest ona psy- 
chicznie chora. 

Czytajcie na str. 14 


NIEDZIELA, 3 II 


14.50 (1): ZAMACH 

Polska; 1959, 91'; r. Jerzy Passendorier: w. 
Bożena Kurowska, Grażyna Staniszewska. 
Tadeusz Łomnicki. Zbigniew Cynkulis. Ro- 
man Kłosowski, Andrzej May 

Dramat wojenny nawiązujący do zamachu 
żołnierzy AK na szefa policji warszawskiej. 
generała SS Kulscherę. 


Recenzja powyżej 


WTOREK, 5 II 


10.00 (1): KTO JEST NIEWINNY? 
Priesumpcja niewinownosti; ZSRR; 1988, 83; 
r. Jewgienij Tatarski; w. Liubow Poliszczuk, 
Jurij Bogatyriew, Nikołaj Pastuchow, Stanis- 
ław Sadalski 

Historia gwiazdy estradowej, której w drodze 
na występy do Szwecji zginąt paszport. Kie- 


rownik pociągu bierze przypadkowych pasa- 
żerów za ekipę dochodzeniową; trzeba roz- 
począć śledztwo. 


20.05 (1): DZIEŃ ZMARTWYCHWSTANIA W 
PIEKLE 

Woskriesnyj dień w adu; ZSRR; 1987, 92"; r 
Vytautas Żalakievićius; w. Vidas Pietkevićius, 
Władimir Bogin 

Akcja toczy się na Pomorzu w sierpniu 1944. 
Dwaj zbiegowie z obozu koncentracyjnego w 
Sztutowie trafiają na plażę, gdzie odpoczywa- 
ją niemieccy oficerowie. 


Recenzja powyżej 


21.55 (II): LATO AVIYI 

Summer of Aviya; izrael; 1989, 80'; r. Eli Co- 
hen; w. Gila Almagor, Kaipo Cohen, Marina 
Rossetti, Avital Dicker 

Izrael, 1951. Dziesięcioletnia Aviya (Kaipo 
Cohen) spędza lato pod opieką matki (Alma- 
gor), która przeszła piekło Oświęcimia. O- 
bydwie są „odmieńcami” i napotykają nie- 
chęć środowiska. 

Recenzja na str. 14 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


Dladzieci 


9.10 (I): ROBIN HOOD (6): 

MIECZE WEYLANDA cz. | 

Robin Hood: The Swords of Weyland, serial 
angielski; 1981, 51'; r. Robert Young; w. Mi- 
chael Praed, Anthony Valentine, Nicholas 
Grace, Judi Trott 

Robin Hood (Praed) walczyz najemnikamina- 
słanymi przez Lady Morgwyn 

10.40 (II): CUDOWNE LATA (30) 

The Wonder Years; serial USA; 1988, 26'; r. 
Steve Miner; w. Fred Savage 

14.30 (I): WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 

Z ZIEMI DO GWIAZD 

Earth Star Voyager; serial 
1988; r. James Goldstone 


OPOWIEŚCI KACZORÓW (5) 


NIEDZIELA, 3 II 


9.10 (I): CHŁOPIEC NA MOTOCYKLU 

The Dirt Bike Kid film USA; 1986, 100'; r. Hoi- 
te C. Caston; w. Peter Bilingsiey, Stuart Pan- 
kin, Anne Bloom 


Mama posyła Jacka (Bilingsiey) z ostatnimi 
pięćdziesięcioma dolarami po zakupy. Jack 
przychodzi bez sprawunków ale z motocy- 
klem o magicznych właściwościach. 

19.00 (I): CHIP I DALE 


animowany serial USA; 1987, 26'; r. Stuart 
Gordon 


| PONIEDZIAŁEK, 4 II 


16.05 (I): ROBIN HOOD (7): 
MIECZE WEYLANDA cz. I 


Robin Hood odnosi zwycięstwo nad najem- 
nikami Lady Morgwyn. 


| WTOREK, 5 II | 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA 

10.00 (I): DOM NA GŁOWIE (5): WARKOCZ 
KOMETY 

Na korytarzu w szkole chłopak terroryzuje 


słabszych. Agata (Gabrylewicz) obezwładnia 
go chwytem, którego nauczył ją Rafal. 


16.20 (|): ROBIN HOOD (8): PAN DRZEW 
Podczas nieobecności szeryfa, Gisburne na 
czele najemników wyrusza do lasu Sher- 
wood, żeby schwytać Robin Hooda. 


ŚRODA, 6 II 


8.10 (1): ULICA SEZAMKOWA 

10.00 (1): DOM NA GŁOWIE (6): BICIE MA- 
ŁEGO DZWONU 

Nauczyciel fizyki zadaje wykonanie obwodu 
elektrycznego; Agata dostaje piątkę. 

15.20 (1): ROBIN HOOD (8): DZIECI 
IZRAELA 

Szeryt Nottingham, który jest winien dużą 
sumę pieniędzy żydowskiemu  kupcowi, 
wznieca antyżydowskie zamieszki. 


CZWARTEK, 7 II | 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA 
10.00 (l): DOM NA GŁOWIE (7): ŚWIAT 
LUBI LUDZI, KTÓRZY LUBIĄ ŚWIAT. 


Agata chętnie pomaga Andrzejowi w pielęg- 
nowaniu braciszka. 


16.20 (I): ROBIN HOOD (10): PRZEPO- 
WIEDNIA 


Do Nottingham przyjeżdża książę Jan z la- 
iemniczym jeńcem. 


PIĄTEK, 8 II 


8.10 (1): ULICA SEZAMKOWA 

10.00 (1): MAŁY DETEKTYW 

Malenkij dietektiw; film ZSRR; 1987, 30'; r. 
Aleksander Taliaszwili 

Wakacyjne. przygody małego Zulika. 

16.20 (1): ROBIN HOOD (11): CZARY 
Czarownica Lilith zmusza Robin Hooda do 
wykraqzenia „świętej” strzaty Herne'a. 


amerykański, 
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Seriale 
KANCLERZ 


NIEDZIELA, 20.05, | 


Marcin Troński (kanclerz Zamoyski) i Krzy- 
sztot Kolberger (Reinhold Heidenstein) 


Pewne wątki 5-odcinkowego serialu 
„Kanclerz” Ryszarda Bera można było 
poznać z kinowego filmu „Żelazną 
ręką"; reżyser równolegle realizował 


obie wersje. Akcja serialu toczy się w 
Polsce pod koniec XVI wieku, w okresie 
przełomu historycznego po wygaśnię- 
ciu dynastii Jagiellonów. 

Tytułowy „Kanclerz” to oczywiście 
Jan Zamoyski, najwybitniejszy. polityk 
polski XVI wieku. Realia historyczne 
stanowią kanwę opowieści. w której 
obok postaci autentycznych pojawiają 
się fikcyjne, a rozgrywki na wielkiej sce- 
nie politycznej oplata sieć drobnych in- 
tryg i wątków osobistych. W skompliko- 
wane wydarzenia lat 1573-1594 „wpro- 
wadza" nas sekretarz i powiernik Jana 
Zamoyskiego, Niemiec Reinhold Hei- 
denstein, odtwarzający przebieg wspa- 
niatej kariery swego protektora. 

Losy Zamoyskiego śledzimy od mo- 
mentu, gdy przeprowadza ustawę o e- 
lekcji drogą powszechnego głosowa- 
nia. Później wpływa na bieg spraw poli- 
tycznych za panowania trzech królów — 
Henryka Walezego, Stefana Batorego i 
Zygmunta Ill 

Wśród historyków trwa spór o ocenę 
Jana Zamoyskiego i jego działalności. 
Dla jednych był patriotą poświęcającym 
państwu całą energię i liczne talenty, 
dla innych — geniuszem gry politycznej, 
człowiekiem o skłonnościach dyktator- 
skich, realizującym przede wszystkim 
własne ambicje. Autorzy serialu traktują 
tę epokę jako okazję do ponadczaso- 
wej refleksji na temat warunków, w któ- 
rych interesy jednostkowe i społeczne 
mogą być pogodzone z ideą silnego 
państwa. W roli Jana Zamoyskiego 
oglądamy Marcina Trońskiego. Heiden- 
steina gra Krzysztof Kolberger, w pozo- 
stałych rolach wystąpili Krzysztof Jasiń- 
ski, Wojciech Alaborski, Maria Gład- 
kowska, Henryk Bista. (kd) 


HERCULE 
POIROT 


CZWARTEK, 9.45 i 20.05, I 


W ubiegły czwartkowy wieczór pożeg- 
naliśmy grubego komisarza z jego bul- 
dogiem; w przyszłym nastąpi zmiana 
miejsca, epoki i konwencji. Powitamy 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


SOBOTA, 2 II 


11.30 (ll): RODZINA BRETTÓW (17) 

p. niżej — godz. 21.45 

14,00 (II): KUSZA (6) 

Crossbow: Albion; serial angielski; 1986; 27'; 
r. George Mihalka; w. Will Lyman, Jeremy 
Glyde, Honor Blackman, Brian Blessed, Har- 
ry Carey jr. 

Tell wyrusza w dalszą drogę. Dowiaduje się. 
że mieszkańcy Clermont przenieśli się do są- 
siedniej wioski Albion. Gossler zatrudnia na 
jemników do walki z Tellem. 

21.45 (II): RODZINA BRETTÓW (17) 

The Bretts: The Luck ot the Irish; serial an- 
gielski; 1989, 51'; r. Graeme Harper: w. Bar- 
bara Murray, Norman Rodway 

Wybory do parlamentu: cała rodzina Brettów 
angażuje się w walkę wyborczą. 


NIEDZIELA, 3 II 


12.10 (Il): PÓKI SIĘ ZNÓW NIE 
SPOTKAMY (4) 

p. niżej - godz. 21.45 A 

14.30 (II): ZŁOTODAJNY-STRUMIEŃ (3) 
Colour in the Creek; serial australijski; 1985. 
45'; r. Rob Stewant; w. Denis Miller, Judy Mor- 
ris, Ken Talbot, Pascale Moray 

Cały obóz poszukiwaczy, złota przygotowuje 
się do nadchodzących Świąt Bożego Naro- 
dzenia. 


20.05 (1): KANCLERZ (1) 
Serial polski; 1989, 65'; r. Ryszard Ber; w. 


16 FILM NR 5, 3 LUTEGO 1991 


Marcin Troński, Krzysztot Kolberger, Jerzy 
Kryszak, Danuta Kowalska, Krzyszto! Jasiń. 
ski 

Rok 1594. Kanclerz Jan Zamoyski (Troński) 
dokonuje uroczystego olwarcia Akademii w 
Zamościu. Jego sekretarz i powiernik Rein- 
hold Heidenstein (Kolberger) z rozrzuconych 
stronic swej kroniki rekonstruuje losy wiel- 
kiego stratega i polityka. 

Czytajcie powyżej 

21.45 (Il): PÓKI SIĘ ZNÓW NIE 
SPOTKAMY (4) 

Til! We. Meet Again; serial angielski; 1989, 
45'; r. Charles Jarrot; w. Michael York, Cour- 
teney Cox, Mia Sara, Lucy Gutteridge, Hugh 
Grant, Charles Shaugnessy, Maxwell Cau- 
field 

Delphine wraca do filmu, chociaż praca nie 
daje jej satysfakcji. Armand Sadowski dosta- 
je się do niewoli Kolaborujący z Niemcami 
Bruno namawia swoją przyrodnią siostrę do 
Spotkania z generałem von Sternem. 


PONIEDZIAŁEK, 4 Il 


15.30 (II): CAPITAL CITY (5) 

p. niżej — godz. 21.45 

18.10 (II): CZARNE CHMURY (5): CZARNA 
SAKWA 

Serial polski: 1973, 48': r. Andrzej Konic; w. 
Leonard Pieiraszak, Ryszard Pielruski, Ed- 
mund Fetting, Stanisław Mikulski 
Dowgird_(Pietraszak) podczas _ przeprawy 
przez jezioro zostaje postrzelony przez elek- 
torskich. Kacper (Pietruski) znajduje na dro- 
dze tajemniczą sakwę, która miała być do- 
starczona rezydentowi Elektora w Warsza- 
wie. 


Hercule'a Poirot, belgijskiego detekty- 
wa, bohatera powieści kryminalnych A- 
gaty Christie. 

Czymże byłaby cała literatura detek- 
tywistyczna bez siedemdziesięciu ksią- 
żek tej niezwykłej autorki? Christie za- 
stąpiła standardową formułę zagadki 
kryminalnej intelektualną łamigłówka. 
pełną błyskotliwych pułapek, paradok- 
sów, okraszoną wytwornym poczuciem 
humoru. Bogactwo obserwacji psycho- 
logicznej zawartej w efektownie spię- 
trzonych intrygach zapewniło jej miejs- 
ce w „prawdziwej” literaturze. 

Spoglądając na twórczość Agaty 
Christie z ponadgalunkowej perspekty- 
wy. można ją potraktować jako próbę 
ironicznego, przenikliwego wejrzenia w 
sferę ludzkich pragnień, gdzie nieus- 
tannie toczy się walka „dobra ze 
złem”. 

Detektyw Hercule Poirot jest naszym 
przewodnikiem w świecie, który wy- 
kreowała Lady Agata. W dziesięciood- 


21.45 (II): CAPITAL CITY (5) 

Serial angielski; 1990, 51'; r. Mike Vardy; w. 
Wiliam Armstrong, John Hove, Emily Bolion, 
Joanna Kańska 


ŚRODA, 6 II 


9.55 (1): DYNASTIA (68) 

p. niżej — godz. 20.05 

17.00 (II): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (10) 

G.P., senial australijsko-nowozelandzki; 1989, 
48'; r. Greg Shears: w. Michael Craig, Mi- 
chael O'Neil, John Mc Ternan 

Jedna z pacjentek przygotowuje się do uro- 
dzenia dziecka we własnym domu. 

18.30 (II): M.A.S.H. (12) 

Serial USA; 1972, 30'; r. Terry Becker; w. Alan 
Alda, Mike Farrel, Loretta Świt, Larry Linville 
20.05 (1): DYNASTIA (68) 

Dynasty: serial USA; 1984, 52; r. Jerome 
Courtland; w. John Forsythe, Linda Evans, 
Joan Collins, Pamela Bellwood, Pamela Sue 
Martin. John James, Gordon Thompson. 
Jack Coleman 

21.45 (ll): W LABIRYNCIE (100) 

Serial polski; 1990, 30"; r. Paweł Karpiński; w. 
Marta Klubowicz, Marek Kondrat, Sławomira 
Łozińska, Dariusz Kordek, Wiesław Drze- 
wicz 


CZWARTEK, 7 II 


9,45 i 20.05 (1): HERCULE POIROT (1) 
Serial angielski; 1988, 75'; r. Edd Bennet: w. 


cinkowym angielskim serialu staje do 
rywalizacji z zabójcami, porywaczami, 
oszustami. Talent Agaty Christie za: 
pewnił mu imponującą kolekcję prze- 
ciwników. Obiektem  detektywistycz- 
nych zainteresowań Poirota jest środo- 
wisko arystokracji, a szlak zawodowych 
podróży prowadzi z Anglii na śródziem- 
nomorskie wybrzeże. 

Ostatni film według powieści Agaty 
Christie — „Spotkanie ze śmiercią” — nie 
był sukcesem. Przyczyna była prosta: 
żmudny proces odkrywania prawdy, 
fascynujący w wydaniu literackim nie 
pozwala na filmowe tempo i efekty. Jak 
uporali się z tym problemem reżyserzy 
serialu Ed Bennet i Renny Rye — wkrót- 
ce się przekonamy. W rolę Hercule Poi- 
rota, która ma swą interesującą tradycję 
aktorską (Albert Finney, Peter Ustinov), 
wcielił się tym razem David Suchet, 
znany przede wszystkim jako wytrawny 
aktor drugiego planu 


(kd) 
David Suchet (Hercule Poirot) 


David Suchet, Philip Jackson. Pauline Mo- 
ran 


Czytajcie powyżej 


PI 8 II 


11.15 (II): CRIME STORY (30) 

p. niżej — godz. 21.55 

16.00 (il): W LABIRYNCIE (100) 
powtórzenie z 6 Il 

17.00 (ll): NOCE I DNIE (10): OJCOWIE I 
DZIECI ó 
Serial polski; 1977, 53'; r. Jerzy Antczak; w. 
Jadwiga Barańska, Jerzy Bińczycki, Stanisła- 
wa Celińska, Jan Englert 

Ku niezadowoleniu rodziców Agnieszka po- 
Stanawia związać się ze Śniadowskim. 

18.10 (I): ODBICIA (7) 

Serial polski; 1989, 55'; r. Jakub Ruciński; w. 
Beata Rakowska, Tomasz Dutkiewicz, Zofia 
Rysiówna 

Andrzej i Małgosia mieszkają w leśniczówce 
w rezerwacie. Małgosia zaczyna tęsknić za 
dzieckiem i wyjeżdża do rodziców. 

20.05 (I): NA SKRZYDŁACH ORŁÓW 

On Wings of Eagles; serial USA; 1986, 65'; r 
Andrew V. Mc Laglen; w. Burt Lancaster, Ai- 
chard Crenna, Lawrence Pressman 

1978. W Iranie upada cesarstwo Pahlawich. 
Funkcjonariusze Chomeiniego zatrzymują 
dwóch specjalistów amerykańskiej firmy e- 
lektronicznej. 

21.55 (II): CRIME STORY (30) 

Serial USA; 1987, 47'; r. Abel Ferrara; w. Den- 
nis Farina, Anthony Denison, Steve Ryan 


Różne 


12.30 (I): SUPERCZUŁE ZMYSŁY (5): PO- 

CZUCIE CZASU 

Supersenses: Sense of Timing; serial angiel- 

ski; 1989, 29'; r. John Downer 

Sposób postrzegania czasu przez różne ga- 

tunki zwierząt, znaczenie słońca w ich 24- 

godzinnym cyklu życiowym. 

15.30 (Il): W KONTAKCIE Z GWIAZDAMI 

Program KONTAKT TV z Paryża 

17.35 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 

program francuskiej stacji telewizyjnej La 
l 


ep 
PAUL MCCARTNEY NA PLANIE FILMO- 
WYM 

Dokumentalny film angielski; 1984, 50'; r 
John Carlaw w. Paul McCartney, Ringo Starr, 
Barbara Bach. Linda McCartney, George 
Martin, Bryan Brown, Ralph Richardson 
Dokumenialna opowieść o_realizacji filmu 
„Give My Regards to Broad Street" z Paulem 
MeCartneyem w roli głównej, iluskowana 
jego muzyką. 

Czytajcie poniżej 


NIEDZIELA, 3 II 


|: PRZERWANA CISZA (7): OKO W 


Silentio roto; dokumentalny serial hiszpań- 
ski; 1986, 28'; r. Joaquin Arauja 
Odcinek o pojedynkach zwierząt, toczonych 


w obronie pz o samicę, pożywienie, 
miejsce wylęgi 

16.00 (II): BEZKRESNA PODRÓŻ 

Infinitive Voyage; Fires of the Mind; serial 
USA; 1987, 58' r. Chip Waliers 

Odcinek poświęcony ewolucji, budowie i 
funkcjonowaniu ludzkiego mózgu. Pokazuje 
różnice w funkcjonowaniu mózgu dziecka i 
dorostego człowieka. Stara się wyjaśnić me- 
chanizmy pamięci i źródła możliwości twór- 
czych. 


| WTOREK, 5 II 


16.00 (II): W KONTAKCIE ZE ŚWIATEM 
program KONTAKT TV z Paryża 

17.00 (I): WIELKI KRYZYS. (2): ZŁOTO I 
Łzy 


Great Depression: Goid and Tears; doku- 
mentalny serial angielski: 1988, 60'; r. Paul 
O'Deli 


Przebieg wielkiego kryzysu gospodarczego 
w Wielkiej Brytanii. 

22.25 (1): TROCKI 

dokumentalny film angielski; 1990, 75'; r. Pa- 
trick De Gall 

Dokument biograficzny przedstawiający syl- 
wetkę Lwa Trockiego 


ŚRODA, 6 II 


16.00 (II): W KONTAKCIE Z ALU) 
PROGRAM KONTAKT TV z Pary; 

21.05 (I): DAWNO TEMU CICHOCIEMNI 
cz.] 

dokumentalny lilm polski; 1990, 30'; r. Ludwik 
Perski 

Wspomnienia Stanistawa Jankowskiego - ci- 
chociemnego. 


PAUL 
MCCARTNEY 
NA PLANIE 
FILMOWYM 


SOBOTA, 17.35, | 


Paula McCartneya zawsze uważano za naj- 
przystępniejszego z Beatlesów. Z reguły by- 
wał miły dla prasy; unikał skandali i uś- 
miechał się jak mógł najczęściej. A oprócz 
tego bardzo skrupulatnie dbał o swoje linan- 
sowe interesy. Z tych względów, a przede 
wszystkim z racji swoich dokonań muzycz- 
nych, które po rozpadzie zespołu The Beat- 
les sterowały bardzo często ku banalnej mu- 
zyce pop, wielu fanów rocka odwróciło się od 
niego. Ale legenda najwybitniejszego z żyją- 
cych Beallesów oczywiście pozostała: 
McCartney w ostatnim roku, jak wielu „dino- 
zaurów”, przeżywa nawet renesans popular- 
ności. 

Często jednak jego ambicje biorą górę 
nad rozsądkiem. W 1984 z wielkim reklamo- 
wym szumem zrealizowano film „Give My Re- 
gards to Broad Street" (Pozdrów ode mnie 
Broad Street, r. Peter Webb), a także przy 
okazji dokument o jego realizacji, który mo- 
żemy właśnie obejrzeć. Zapowiadano arcy- 
dzieło na miarę takich filmów, jak „The Beat- 
les”, „Na pomoc!”, „Żółta łodź podwodna” 
Czy nawet „Let It Be”. Niestety, infantylna his- 
toryjka o muzyku (McCartney) gubiącym ta- 
śmę-małkę swej nowej płyty, jest kompletnie 
pozbawiona wdzięku. Pomimo udziału zna- 
nych aktorów — Australijczyka Bryana Brow- 
na i Sir Ralpha Richardsona — film pozostał 
głównie narcystycznym portretem Paula. Lin- 
dy MeCartneyów. Dla lanów zespołu był o- 
czywiście ciekawostką: pojawiają się w nim 
Ringo Star i jego żona, aktorka Barbara 
Bach („Komandosi z Nawarony") oraz Geor- 
ge Martin, słynny producent nagrań Beatle- 
sów, a polem McCartneya. Zawartość mu- 
zyczna rozczarowuje i budzi podejrzenia o 
wyłącznie handlową kalkulację catej imprezy. 
MoeCartney wykonuje pozbawione energii 
wersje beatlesowskich przebojów „Yester- 


day” i „Eleanor Rigby”, a także słodziutkie, 
własne piosenki: „Silly Love Songs" czy „No. 
More Lonely Nights”. 

W 1971 John Lennon Śpiewał o McCart- 
Neyu w utworze „How do You Sleep?” (LP „I- 
magie”): „Otaczasz się pochlebcami/ Któ- 
rzy nazywają cię królem /Tworzysz tylko zwy- 
kły „muzak”/ A przecież powinieneś się cze- 
goś nauczyć przez te lata". Dziś, po 20 latach 
solowej kariery McCartneya, trudno oprzeć 
się wrażeniu, że słowa te są słuszne. 

McCartney tworzy nie tylko „muzak” mu- 
zyczny, ale i filmowy. Jak wieść niesie, razem 
z Lindą przygotowuje się do sfinalizowania 
następnego ekranowego projektu. Ma to być 
wystrzałowy film animowany o niezwykłych 
przygodach psa-wegetarianina. Całe szczęś- 
cie, że George Hamison, twórca firmy Hand- 
Made Films, producenta między innymi fil- 
mów „Mona Lisa”, „Życie Briana wg Monty 
Pythona” i „Five Corners”) skutecznie ratuje 
dobre imię Beatlesów w filmowej branży. 


Listy do redakcji 
POLSTERN? 


Z niemałym zaskoczeniem przeczy- 
tałem w nr. 1 list pana Andrzeja Ka- 
mieńskiego z Warszawy. Choć właści- 
wie prędzej czy później należało się 
spodziewać takiej propozycji; to poku- 
tujące w Polakach przekonanie 0 wyjąt- 
kowej roli w historii czerdzieści i cztery: 
mesjanizm, samotny, dodajmy szla- 
chelny mimo pewnej szorstkości, opo- 
zycjonista porusza sumienie cywilizo- 
wanego świata ogromną determinacją 
w  porywającej, pełnej efektownych 
wzlotów i upadków walce z demonicz- 
ną służbą bezpieczeństwa. Teraz my 
wykrzyczymy światu całą prawdę, opo- 
wiemy o naszych cierpieniach, drama- 
cie dziesięciolecia. 

I musi to być, zdaniem pana Kamień- 
skiego, olbrzymia produkcja filmowa 
„jakiej świat nie widział od czasów 
pierwszego Hollywood"; potężna fala 
filmu sensacyjnego o wyraziście zary- 
sowanych akcentach politycznych i 
głębi intelektualnej, jednym słowem ga- 
lunek jakiego doląd nie było: PÓL- 
STERN. Odwieczna walka dobra ze 
złem, wartka akcja, efektowne pościgi, 
zapierające dech w piersiach strzelani- 
ny, a wszySlko, mimo sporych kosztów, 
szalenie dochodowe. Ileż pieniędzy za- 
robimy. Sama myśl o tym przyprawia o 
zawrót głowy. Twórzmy polstern! 

Czy ło pewne, że Polska jest w cen- 
trum zainteresowania światowej opi- 
nii? 

I jeszcze trzy pytania. 

Czy znajdujące się na dnie kino pol- 
skie potrzebuje takiej kuracji? A może 
jest to przystowiowy gwóźdź do trumny 
dla kina ambitnego? 

Czy filmy sensacyjne posiadają war- 
tości zdolne poruszyć zatwardziałe ser- 
ca Europejczyków, bo jeśli to będzie 
taki Rambo z efektownym, błyszczącym 
karabinem, to czy kogoś będzie obcho- 
dzić dlaczego zabija? 

Wreszcie czy nasza młodzież na 
pewno potrzebuje takich filmów? 

Sztuka nie cierpi koniunktury, doraź- 
nych potrzeb; zaprząc ją w karby lan- 
tasmagorii znaczy dokładnie tyle co ją 
unicestwić. 

JACEK BERDYSZ 
(Sanok) 


ŚMIERĆ BRACI MARX 
Kochany „Filmie”, czy widziałeś, jak 
w naszej TV zabito braci Marx? Zrobio- 
no to niszcząc ich dowcipy. To chyba 
nie jest takie strasznie trudne do zała- 
twienia, żeby film opracowywała osoba, 
która zna język jakim mówią aktorzy, 
odpowiednia i odpowiedzialna. A jed- 
nak zdarzają się takie przypadki jak 
„Bracia Marx na Dzikim Zachodzie”. 
Zresztą te uwagi dotyczą wielu emiło- 
wanych przez TV filmów (np. „Boccac- 
cio 70” lub „Zdarzyło się na Dzikim Za- 
chodzie"). Nie każdy zna angielski, 
większość widzów, wskutek niechlujst- 


ogląda zu- 

ry twórca był 

EE yZz 0d Za ricAJGIE Or 
wą! 

ELŻBIETA LEDZION 

(Warszawa) 


WESTERNY 
MANNA I LANGA 


W zacytowanej w nr. 48/90 francu- 
skiej recenzji „Nagiej ostrogi” czytamy: 
„.. w filmach Anthony'ego Manna — 
„Mściciel z Laramie”, „Niezwyciężony 
Bill”, „Człowiek z Zachodu”. Chciałem 
zauważyć, że „Niezwyciężonego Billa" 
(The Plainsman) z 1937 r. reżyserował 
Cecil B. De Mille, a „Człowieka z Za- 
chodu” (The Westerner) z 1940 r. reży- 
serował William Wyler— pod takimi ty- 
tułami oba westerny byty emitowane w 


głośnych 
(1966) i „ 
że TVP powinna częściej organizować 


TVP. Natomiast Anthony Mann reżyse- 
rował western „Man of the West" (1958) 
— nie znany w Polsce. Druga uwaga: 
western „Firecreek” był wyświetlany w 
TVP pt. „Miasteczko Firecreek". 

Poza tym, przy okazji przedstawienia 
sylwetki Fritza Langa, w tymże numerze, 
warto byto przypomnieć miłośnikom fil- 
mów z Dzikiego Zachodu, że reżyser 
ten jest autorem westernów „Powrót 
Franka Jamesa" (The Return of Frank 
James, 1940 z Henry Fondą), „Napad 
na Wesierm Union" (Western Union, 
1941 z Randolphem Scottem) i „Ran- 
cho złoczyńców" (Rancho Notorics, 
1952 z Marleną Dietrich i Mel Ferrerem). 
Wszystkie były wyświetlane w TVP. 

ZBIGNIEW PARAFIANOWICZ 
(Łódź) 


A GDZIE 


KOLANO KLARY? 


Chciałbym podziękować Telewizji za 


zeszłoroczny przegląd filmów Erica 


Rohmera; choć zabrakło w.niro dwóch 
filmów: _ „Kolekcjonerki” 
Kolana Klary" (1970). Sądzę, 


takie przeglądy, np. filmów Marco Fer- 


reriego, Johna Hustona, Claude Cha- 


brola, Godarda, Kasdana, Scoli, Zidie- 
go, Kotcheffa, Boormana. 

CZYTELNIK Z CIESZYNA 

(nazwisko I adres znane red.) 


POMAGAMY 
SOBIE 


Bożena Słowik (ul. Komorowska 36, 
05-830 Nadarzyn, woj. warszawskie) 
poszukuje roczników „Filmu” z lat 
1970-75. 

Tadeusz Omachel (Pustyny 553, 38- 
422 Krościenko Wyżne, woj. krośnień- 
skie) odstąpi „Film” z lat: 1984 (numery 
4, 15, 16, 32, 34, 43, 44, 46-49, 51), 1985 
(11, 40, 43, 44, 51), 1986 (1, 3, 4, 8, 10- 
12, 15, 16, 18-20, 22, 24, 32, 39, 43), 
1988 (6, 38, 43, 45, 48, 49), 1989 (5, 7, 
10-12, 14-22, 24-26, 38, 39, 43, 44, 47, 
48, 50, 51), 1990 (12, 21, 22). Prosi o 
znaczek na odpowiedź. 

Urszula Mikołajczyk (ul. Sportowa 1, 
05-090 Raszyn) poszukuje nr. 20 „Fil- 


Magdalena Frątczyk (Wyb. Korzenio- 
wskiego 13/6, 50-226 Wrocław) poszu- 
kuje „Filmu” z Willemem Dafoe, Willia- 
mem Hurtem, Oliverem Stone i Rolan- 
dem Joffć. 

Franciszek Walukiewicz (Biedrzy- 
chów 28, 57-100 Strzelin) odstąpi 
„Film” z lat: 1983 (numery 5, 17, 26, 29, 
39-41, 45, 46, 48, 50-52), 1984 (1, 2, 7, 
12, 15, 16, 18, 20, 22-25, 27, 31, 33, 35— 
44, 46-49, 51, 53), 1985 (2, 7, 19-22, 24, 
27, 34-41, 43-45, 47, 51), 1986 (2-4, 6, 7, 
9, 11-13, 16-21, 24, 25, 27-33, 35-37, 
39, 41, 44-49, 51, 52), 1987 (1, 3-5, 7-9r 
12, 13, 15, 16, 18, 20, 22, 24-28, 31, 33-— 
35, 37-39, 41, 42, 44-52). 

Jacek Jaroszewicz (skr. poczt. 94, 72- 
100 Goleniów) poszukuje „Filmu” z lat 
1988 (numery 1-5), i 1989 (32, 34); od- 
stąpi egzemplarze z lat: 1983 (18, 44, 
50), 1984 (1, 6, 7,9, 10, 14, 16-20, 23, 24, 
26-29, 31, 33, 35-38, 42—47, 49-53), 
1985 (1, 4, 8-14, 16-22, 24, 25, 27, 29- 
32, 34-37, 39-44, 46-52), 1987 (44, 45, 
47-50), 1988 (46, 51, 52), 1989 (5, 10, 19, 
40), 1990 (14). 

Robert Romanowski (Os. XXX-lecia 
PRL 20/20, 37-100 Łańcut) odstąpi 
„Film” z lat: 1985 (numery-40, 45, 46, 48, 
50, 52), 1986 (1-15, 17, 21, 22, 25-36, 
38-52), 1987 (rocznik), 1988 (1-10, 12, 
26, 32, 45, 52), 1989 (26, 27, 30). 
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Kiedy jest bliski 


bankructwa, 


kręci kolejne części 
„Ojca chrzestnego”. 


ak twierdzą złośliwi i jest w 
tym wiele prawdy. Kariera 
Francisa Forda Coppoli, pro- 
ducenta, scenarzysty i reżyse- 

ra, obituje nie tylko w artystyczne, ale i 
finansowe perypetie. Jest historią nie 
tyle walki z hollywoodzkim systemem, 
co prób przechytrzenia go. Jest także 
historią kompromisów. Dla niektórych 
Coppola to jeden z największych arty- 
stów współczesnego kina, dla innych — 
jedynie bardzo sprawny rzemieślnik 
choć może obdarzony geniuszem. Za- 
tascynowany europejską kuliurą, chce 
być twórcą filmowym w sensie europej- 
skim, autorem, co często nie wychodzi 
jego filmom na dobre. 


CZŁOWIEK KLANU 


Coppola należy do rodziny włoskich 
emigrantów. Ojciec. Carmine, przybył 
do Nowego Jorku z Sycylii. Pragnął zo- 
stać kompozytorem, przez wiele lat był 
jednak tylko flecistą solowym w wielu 
orkiestrach symfonicznych. Kompono- 
wać zaczął dopiero za namową syna — 
jego muzyka ilustruje filmy i przedsta- 
wienia reżyserowane przez Francisa 
Inni członkowie klanu Coppola także 
przejawiają artystyczne talenty: matka 
występowała w filmach, młodsza sio- 
stra Talia Shire jest aktorką charaktery- 
styczną, („Rocky”). żona Gina, znana 
jako plastyczka-konceptualistka, poja- 
wia się czasem w filmach eksperymen- 
talnych, wreszcie córka Sophia próbuje 
scenariopisarstwa („New York Stories" 


Francis Ford Coppola 


1989) i aktorstwa („Ojciec chrzestny III”, 
1990). 

W 1949 roku Francis dostał w pre- 
zencie od ojca kamerę 8 mm i z entuz- 
jazmem kręcił amatorskie filmiki, wcią- 
gając do zabawy kolegów. Wspomina 
dziś, że był kimś na kształt dziecięcego 
producenta i dystrybutora. 

Na studiach w Holstra University za- 
łożył klub filmowy, pisał nowele dla pis- 
ma studenckiego „The Word”, a także 
musicalowe libretta. W 1956 roku de- 
biutował jako reżyser sztuki Eugene 
O'Neilla „The Rope” („Sznur”). Wyreży- 
serował także sprawnie kilka musicali 
Na uniwersytecie zaprzyjaźnił się z Ja 
mesem Caanem, przyszłym aktorem. 
który zagra ważne role w jego filmach 
„Deszczowi ludzie” i „Ojciec chrzest- 
ny 

W 1960 roku: Coppola zdecydował 
się na studia filmowe w University of 
California. Początkowo najbardziej inte- 
resowało go pisanie scenariuszy. Po- 
stanowił zgłosić się do pracy w wytwór- 
ni Rogera Cormana, reżysera, a przede 
wszystkim producenta tanich filmów 
klasy B, kryminałów, horrorów oraz o. 
powieści o motocyklowych gangach. 
który umożliwił na przełomie lat sześć: 
dziesiątych i siedemdziesiątych debiut 
zawodowy wielu przyszłym wybitnym 
twórcom m.in. Martinowi Scorsese, Pe- 
terowi Bogdanovichowi, Jonathanowi 
Demme. 

Coppola, który miał spore ambicje li- 
terackie bez szemrania podporządko- 
wał się fabrycznemu systemowi narzu: 
conemu przez Cormana poznając jego 
mechanizmy. Był w wielu filmach reży. 
serem dźwięku i dialogów, a w latach 
1962-1965 współpracował przy pisaniu 
aż 15 scenariuszy. Swoisty rekord pobił 
w roku 1962 pisząc scenariusz do filmu 
„The Young Racers" w dwa dni. Samo- 
dzielnie wyreżyserował 5 krótkometra 
żówek... nudystycznych. 

Za swój debiut uważa jednak film 
„Demeniia 13" z 1963 roku. Kosztował 
zaledwie 20 tysięcy dolarów i był 
wprawką warsztatową. thrillerem wzo- 
rowanym na dokonaniach Hitchcocka, 
który budził skojarzenia zwłaszcza z 
„Psychozą”. Kolejny film — choć także 
tani — miał znacznie większe ambicje. 
„Jesteś już mężczyzną” (1966) to ko- 
media o dojrzewaniu i poszukiwaniu 
tożsamości, tonacją zbliżona do „Ab- 
solwenta”. Goppola wykazał zamiłowa- 
nie do klimatu tajemnicy i wizualnych, 
niemal barokowych efektów. W latach 
osiemdziesiątych powróci do tych do: 
świadczeń w filmach „Outsiders” i 
„Rumble Fish”. Na razie odniósł umiar- 
kowany sukces kasowy i zyskał spore 
uznanie krytyki. Zdawało się, że poko- 
nał w ten sposób kolejny szczebel ka- 
riery. Powierzono mu realizację śred- 
niobudżetowego (3,5 min dolarów) mu- 
sicalu „Finian's Rainbow” („Tęcza Fi- 
niana”, 1969). Film ponióst jednak fi- 


nansową klęskę pomimo interesująco 
inscenizowanych scen _ plenerowych, 
co w tym gatunku było rzadkością. Tra- 
dycyjny musical był już w odwrocie, nie 
pomogły nawet gwiazdy — Fred Astaire i 
Petula Clark 


SPRYTNE 
KOMPROMISY 


Dla Coppoli porażka nie była druzgo- 
cąca. Już od połowy Iat sześćdziesią- 
tych nieżle zarabiał jako scenarzysta. 
Choć zajęcie to go interesowało, pracę 
w hollywoodzkim systemie traktował z 
cynizmem przemieszanym z niechęcią. 
„Psuliśmy niezłe utwory literackie — 
wspominał Coppola — i mieliśmy tego 
pełną świadomość. Razem z Fredem 
Coe i Edith Sommer zrobiłem w 1968 
roku koszmarną adaptację »Potępio- 
nej« Tennessee Williamsa dla Sydneya 
Pollacka..." W 1970 roku otrzymał jed- 
nak Oscara wspólnie z Edmundem H 
Northem za scenariusz biograficznego 
filmu „Patton”. „Trzeba było szukać 
sprytnego kompromisu. | znaleźliśmy 
go. Ci którzy uważają Pattona za wariata 
mogli tako nim nadal myśleć. Podob- 
nie zresztą jak i ci, którzy uważali go za 
bohatera. Przedstawiliśmy go na kształt 
anachronicznego wojownika 

Oto taktyka Coppoli — karkołomna 
ale zdarza się, że skuteczna. Wobec na- 
poru komercyjnych stereotypów szuka 

sprytnego kompromisu” pozwałające- 
go stworzyć coś intrygującego, wielo- 
znacznego. 


Mimo porażki „Tęczy Finiana" zdołał 
przekonać szetów Warner Bros. by u- 
dzielili mu kredytu (750 tys. dolarów) na 
„road movie” pt. „Deszczowi ludzie” 
(1969). Film podobał się w Europie, o- 
trzymał nawet główną nagrodę na festi- 
walu w San Sebastian, ale w Stanach 
znowu przepadł. 

W tym niepomyślnym okresie Cop- 
pola myślał jednak o usamodzielnieniu 
się — planował założenie niezależnej, 


„Czas Apokalipsy": Marlon Brando 


„Cotton Club'" 


choć powiązanej z koncernem Watnera 
wytwórni. Do współpracy namówił pro- 
ducenta i reżysera Johna Korty, który 
nie wykazywał się specjalnymi uzdol- 
nieniami artystycznymi. ale był właści- 
cielem bardzo nowoczesnej, jak na owe 
czasy, montażówni. Coppola zwerbo- 
wał także zdolnego technika George'a 
Lucasa. To byli główni udziałowcy A- 
merican Zoetrope, jak nazwano firmę. 
Oprócz tego współpracownikami zo- 


OPPOLA: PADAĆ 


„Ojciec chrzestny”: Al Pacino i Marlon Brando 


stali znani później reżyserzy i scena 


rzyści: John Milius, Willard i Gloria 
Huyck, Hal Barwood, Caroll Ballard, 
Martin Scorsese. Przedsiębiorstwo 


miało popierać młodych, niezależnych 
twórców, produkować filmy fabularne. 
telewizyjne, animowane, nawet porno- 
graficzne! Organizację wzorowano na 
„Stajni Cormana”. Niestety w American 
Zoetrope wyprodukowano tylko jeden 
lilm, mroczny obraz SF George'a Luca 
sa „THX 1138" (1971), który poniósł ka. 
sową klęskę. Coppola zaangażował się 
w różne inwestycje i nie był w stanie 
spłacić półmiliardowego długu. Amer. 
can Zoetrope stała się przedsiębior. 
stwem usługowym wypożyczającym 
min. sprzęt i rekwizyty. 

Teraz stara się być Iwem i lisem. „Po- 
myślałem o tym, jak postępował Hitler 
Wkręcił się do oficjalnego rządu, a po- 
tem robił, to, co chciał. Może taka takty. 
ka sprawdzi się i w Hollywood?" 


CZEKAJĄC 
NA CZĘŚĆ IV 


Właśnie dlatego bez wahania przyjął 
od Paramountu propozycję ekranizacji 
bestsellera — powieści Mario Puzo „Oj 
ciec chrzestny”. Nie krył głównego mo. 
tywu swej decyzji: „Wcześniej czy póź- 
niej muszę nakręcić film, który zdobę- 
dzie powodzenie. Pieniądze są mi roz- 
paczliwie potrzebne.” Ofertę Para- 
mountu odrzuciło wielu uznanych reży- 
serów: Peter Brook, Richard Brooks 
Costa-Gavras, Elia Kazan, Peter Yales 
Coppola zaryzykował. Potulnie zgodził 
się na podyktowane warunki, ale całko 
wicie przerobił scenariusz. 


I ZNÓW SIĘ PODNOS 


W marcu 1972 roku odbyła się pre. 
miera malijnej sagi. Mówiono że praw. 
dziwi mafiosi, ponoć niechętni począł 
kowo produkcji filmu (telefoniczne po. 
gróżki, ostrzelanie samochodu jednego 
z producentów), przyjęli „Ojca chrzest: 
nego” z zadowoleniem. Sukces był o- 
gromny. Po 14 tygodniach film zarobił 
80 milionów dolarów, po roku - 120 mi: 
lionów. Biorąc nawet pod uwagę inila. 
cję, pobił rekord „Przeminęło z wia. 
trem”. Coppola stał się bogatym czło. 
wiekiem. Wprawdzie otrzymał tylko 2,5 
min honorarium, ale miat przecież za. 
pewnione 12 procent od wpływów. 

Zakupił stację radiową i magazyn 
„City” w San Francisco, ale ciągle ma: 
rzył o niezależności. W 1973 roku z jego 
inicjatywy powołano towarzystwo „The 
Directors Company" (miał w nim 1/6 u 
działu, podobnie jak reżyserzy William 
Friedkin i Pater Rogdanovich, współu 
działowcem była także wytwórnia Para 
mount). Ale choć filmy „Rozmowa 
(1974) samego Coppoli i „Papierowy 
księżyc” (1974) Bogdanovicha odnoszą 
sukces, inne nieudane przedsięwzięcia, 
zwłaszcza „Daisy Miller" tegoż Bogda- 
novicha, sprawiają, że Coppola jest 
znowu w tarapatach. 

Równowagę odzyskuje dzięki kon- 
tynuacji mafijnej sagi „Ojciec chrzestny 
II” (1974, 6 Oscarów). Myśląc jednak o 
kolejnej superprodukcji musiał zdobyć 
się na krok, który budził jego wewnętrz- 
ny bunt: sprzedał sieci NBC nie wyko- 
rzystany materiał do obu części „Ojca” 
Około 60 minut nie znanych widzom 
wersji kinowej, które emitowano jako 
„The Godtather Saga” trzy lała póź- 
niej 


Czas Apokalipsy" (1979), epicki 
fresk o wojnie wietnamskiej znów przy- 
wiódt Coppolę na próg bankructwa. 
Zdjęcia utrudniał tropikalny klimat Fili- 
pin, w dodatku Martin Sheen, odtwórca 
głównej roli przeżył zawał serca co na 
długo wstrzymało zdjęcia. Było to jed- 
nak wydarzenie: film obiegł świat. Nato- 
miast ani komedia „Peggy Sue wyszła 
za mąż" (1986) ani kapitalny film biogra- 
liczny „Tucker” (1988) nie odniosły olś 
niewającego sukcesu kasowego. Ich 
powodzenie okazało się jednak na tyle 
duże, że odbudowało wiarę w komer. 
cyjną siłę nazwiska Coppola. 

W roku 1989 powierzono mu znów 
duży budżet — 46 min dolarów i Coppo- 
la znów go przekroczył, choć tym razem 
tylko o 5 milionów dolarów. Ale mógł 
sobie na ło pozwolić: kręcił „Ojca 
chrzestnego III". Do tej pory dwie po: 


przednie części przyniosły dochód 
przekraczający 700 milionów dolarów. 
Premiera, w grudniu ubiegłego roku 
stała się sensacją 


Nie jest tajemnicą, że ta realizacja 
była dla niego finansową koniecznoś 
cią. Długi Coppoli wynoszą 6 milionów 
dolarów. Honorarium, jakie otrzymał od 
Paramountu wprawdzie ich nie pokryje 
(5 mln), ale przecież zapewniono mu 15 
procent z dystrybucji filmu. Akcja „Ojca 
chrzestnego III" rozgrywa się w roku 
1979. Przezorność? Czy to znaczy, że 
za parę lat dowiemy się o dalszych lo. 
sach klanu Corleone? Niewykluczone. 
że Coppola znowu odczuje palącą po- 
trzebę opowiedzenia „ciekawej histo- 
ri 


RAFAŁ WILKUSZ 


„Czas Apokalipsy": Martin Sheen 


ą 
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Podyktowane przez szwagra 


UPAŃSTWOWIĆ 
CICHODAJK 


Wielce państwowotwórczo podykto- 
wat mi szwagier w ubiegłym tygodniu 
(„Polskie, antypolskie"), no to teraz, dla 
równowagi, będzie  anarchistycznie. 
Może nawet się uda trochę heretycko. 

Oto przyszliśmy ze szwagrem do 
przekonania, że istniejące w naszych 
miastach nieliczne domy publiczne na- 
leży natychmiast upaństwowić. W cza- 
sach, gdy — ociągając się, ale jednak — 
nadciąga fala prywatyzacji sektora pań- 
stwowego, upaństwowienie domów pu- 
blicznych może mieć zbawienne skutki 
dla ducha narodowego. 

Natychmiast powstać by musiało Mi- 
nisterstwo Uciech Cielesnych i Cicho- 
dajstwa oraz cała, ogólnokrajowa sieć 
regionalnych zarządów UCIC. Wszyst- 
kie te instytucje, jak sama ich nazwa 
wskazuje, zajmowałyby się burdelami, 
ale tak naprawdę to głównie tropieniem 
i kontrolowaniem rozpusty przyhotelo- 
wej oraz cichodajstwa. Nasze ciała u- 
stawodawcze wydałyby z siebie odpo- 
wiednią ilość ustaw, uchwał i przepisów 
regulujących tę sferę usług dla ludnoś- 
ci, tysiące zastużonych przodowniczek 
pracy najstarszego zawodu świata, zna- 
lazłoby zatrudnienie na etatach urzędni- 
czek sortujących papiery, wydających 
stosowne pozwolenia, przeprowadzają- 
cych okresowe kontrole oraz inwenta- 
ryzacje. 

ldę o zakład, że w pół roku, co tam, w 
trzy miesiące, całkowicie zlikwidowali- 
byśmy w Rzeczypospolitej nierząd. Po- 
datne na zepsucie i żądne wrażeń 
dziewczyny jak do miodu leciałyby pra- 
cować do biur, szkół i zajezdni tramwa- 
jowych, z daleka omijając rozpustę i po- 
hańbienie. 

Zauważę leraz nieśmiele, że spora 
część naszych środowisk twórczych 
wznosi pod niebiosa Krzyk okropńy, że 
kultura ma pozostać państwowa po 
wsze czasy. Że państwo ma się mart- 
wić, czy wydano wystarczającą ilość 
wieszczów, czy jes! stosowny kontyn- 
gent poetyckich debiutów, czy w Rado- 
miu jest placówka teatralna i czy pełną 
parą pracują wszystkie wytwórnie fil- 
mów animowanych. 

Być może szwagier dyktuje mi herez- 
je, ale sądzę, że wszystko lo jest wiel- 
kim i groźnym nieporozumieniem. Ko- 
pyłami tkwimy i czas jakiś jeszcze tkwić 
będziemy w brei realnego socjalizmu, 
więc dziś nie wolno nam się porówny- 
wać z rozwiniętymi krajami Zachodu, 
gdzie — dla każdej dziedziny Iwórczości 
— istnieją dziesiątki, jeśli nie setki pry- 
watnych fundacji, tysiące prywatnych 
fundatorów i sponsorów. U nas jeszcze 
ich nie ma. Dlatego też państwo, przez 
ów przejściowy okres, musi wspierać 
nieporadne teatry, galerie, podirzymy- 
wać cherlawych plastyków, muzyków 
czy filmowców. 

Miejmy jednak świadomość, że jest 
to sytuacja nienormalna, stan, z którego 
musimy, się wyzwolić. W przyszłości, w 
tej już normalnej sytuacji, państwo, o- 
wszem, w wyjątkowych wypadkach 
może dokładać do pewnych przedsię- 
wzięć, stosować ulgi podatkowe, wspo- 
magać walczących o przetrwanie, 
szczególnie wartościowych twórców 
czy walczące o przetrwanie, szczegól- 
nie wartościowe zjawiska. Ale żadne 
przedsięwzięcie kulturalne nie może 
powstawać przy założeniu, że w całości 
sfinansuje je państwo. * 

Zwielu powodów ekonomicznych, e- 
tycznych, psychologicznych i politycz- 
nych, ale już jeden wystarczy: państwo 
jako główna siła bezpośrednio finansu- 
jąca kulturę wyklucza jej niezależność. 

Miało być heretycko i anarchistycz- 
nie. Czy aby jednak znowu nie wyszło 
państwowotwórczo? O rany. Chyba 
dam sobie medal. 


MACIEJ PAWLICKI 


20 FILM NA 5, 3 LUTEGO 1981 


Harrvey i Bob Weinsteinowie 


Sensacją 
hollywoodzkiego 
sezonu jest 

nie tylko 

„Ojciec chrzestny III", 
ale także tanie filmy 
niezależnych 
producentów, 
przynoszące 

miliony. 


żargonie _ amerykańskiego 

show-businessu inówi się o 

nich „indies”, od słowa „in- 

dependenis" — niezależni. W 
ryzykownym interesie, jakim jest kino, 
zdobywają coraz więcej pieniędzy i roz 
głosu. Tygodnik „Newsweek” wymienia 
najgłośniejszych: firma Miramax kupu- 
jąca i rozpowszechniająca tanie filmy 
artystyczne, takie jak „Seks, kłamstwa i 
kasety wideo”; Morgan Creek. za pie- 
niądze japońskie i amerykańskie finan- 
sująca produkcje z gwiazdami, kosztu- 
jące od 15 do 20 milionów dolarów, co 
jednak w porównaniu z superproduk- 
Cjami o budżecie 40-60 milionów nie 
jest zbyt wiele, ale „Pacific Heights" z 
Melanie Griffith to już przebój; Propa: 
ganda Films, która zaczynała od mu- 
zycznych wideoklipów. a dziś jest pro- 
ducentem filmów Davida Lyncha, „Dzi- 
kości w sercu” i telewizyjnego „Twin 
Peaks”. Co sprawia, że im się wie- 
dzie? 


Jeszcze nie tak dawno nie wiodło 
się. MCEG czyli Management Compa- 
ny Entertainment Group _ firmowała 
przebój „I kto to mówi?”, ale rozszerzy- 
ła działalność na rynek brytyjski i dziś 
ma 100 milionów długu. Vestron_Inc. 
wyprodukowała swego czasu „Dirty 
Dancing", ale rozzuchwalona sukce- 
sem wydała pieniądze na kompletne 
niewypały. Dziś czeka na likwidację, 
MCEG zresztą też. Ci, którzy trwają, sto- 


Fot. Newsweek 


ŚMIAŁE 


sują się do maksymy „małe jest pięk- 
ne”. Harvey Weinstein (39 lat) i jego 
brat Bob (36 lat) prowadzili małe kino w 
Bulfalo w stanie Nowy Jork od skoń- 
czenia college'u i wyświetlali komedie z 
brytyjskim zespołem Monty Python 
rozgłos przyniosła im odważna dystry- 
bucja dokumentu „The Thin Blue Line" 
o człowieku skazanym za morderstwo, 
którego nie popełnił, natomiast zysk w 
wysokości 15 milionów dolarów — ir- 
landzko-brytyjski film „Moja lewa sto- 
pa” o kalekim malarzu, za rolę którego 
Daniel Day-Lewis otrzymał Oscara. Są 
agresywni. śledzą powstawanie róż- 
nych filmów już od scenariusza („musi- 
my wierzyć w film”), podlizują się na 
wszystkie sposoby właścicielom kin, 
dzięki czemu utrzymali na ekranach 
włoski obraz ..Cinema Paradiso”, cho- 
ciaż zapowiadała się klapa. Zysk na 
dziś: 10 milionów dolarów, co w Sta- 
nach jest rekordem. gdy chodzi o film 
zagraniczny. W ubiegłym roku Miramax 
(nazwa jest zbitką imion rodziców ak- 
tywnych braci — Miriam i Max) wytoczył 
proces polężnej MPAA za zaliczenie fil- 
mu Pedro Almodovara „Zwiąż mnie!” 
do kategorii X. Mieli bezpłatną reklamę. 
Starają się ściągnąć do Stanów brytyj- 
skiego gangsiera Charlesa Kray aby 
odbył kampanię reklamową filmu „The 
Krays"; władze nie chcą się zgodzić. 
Bracia obliczają ubiegłoroczny zysk na 
50 milionów dolarów. Obserwatorzy 
twierdzą jednak, że widocznie idzie im 


za dobrze, bo zaczęli ryzykować finan- 
sowanie produkcji własnych filmów. 
„The Gniters” z Anjelicą Huston już się 
kręci. Ale to grozi bankructwem. 

Morgan Creek (nazwa od starego 
westernu Prestona Sturgesa) unika ry- 
zyka. Firmę założył James Robinson, 
importer samochodów i producent Joe 
Roth, który wybiera filmy. Zaczęli od 
rozpowszechniania  średniobudżeto 
wych hitów w rodzaju „Młodych 
strzelb”. Dwa lata temu Roth odszedł 
do 20th Century Fox, ale nie osłabiło to 
firmy. Niespodzianką stata się wygrana 
w wyścigu do scenariusza „Książę zło- 
dziei” o przygodach Robin Hooda, Film, 
z Kevinem Costnerem w roli głównej, 
już powstaje. Wielcy konkurenci musieli 
zrezygnować z własnych Robin Hoo- 
dów. 


Wreszcie Propaganda Films. najbo-- 
gatsza, bo robi reklamówki i wideoklipy 
dla MTV, otrzymując za to 40 milionów 
rocznie. Założyciele, Steve Golin i Joni 
Sighvatsson, poznali się w szkole fil- 
mowej. Kolejne 40 milionów otrzymali 
na produkcję lilmów w bieżącym roku 
od Polygram Group. „Dzikość w sercu” 
przyniosła im tylko 14 milionów, ale ry- 
zykują w następny film Davida Lyncha i 
myślą o pięciu innych. 

Joshua Hammer w „Newsweeku” 
konkluduje: ostrożna polityka i ścisła 
kontrola kosztów owocują. Niezależni 
mają szanse! (ak) 


CHŁOPCY 
Z MARGINESU 


łody Marco Risi, z filmowej 
dynastii Risich (ojciec Dino i 
stryj Nelo są reżyserami), 
wsławił się przed 
rokiem śmiałym dramatem więziennym 
„Mery na zawsze”. W pobliżu sycylij- 
skiego Palermo ulokowano aż trzy cięż- 
kie więzienia dla nieletnich i Risi poddał 
pilnej obserwacji ich pensjonariuszy. Z 
najciekawszych „przypadków” zbudo- 
wał scenariusz, dodając bardzo niewie- 
le fikcji. Autentyzm filmu wzmagał fakt, 
że niezawodowi  aktorzy-więźniowie 
grali samych siebie lub historie bardzo 
do własnych zbliżone. Film zyskał uzna- 
nie, nie tylko zresztą we Włoszech, tak- 
że we Francji i w Niemczech. To mu 
pozwoliło zebrać pieniądze na następ- 
ną ambitną produkcję — na dalszy ciąg 
opowieści o tych samych bohaterach, 
ale już po ich wyjściu spoza krat. 

W jednej ze scen tego nowego filmu, 
„Chłopcy z marginesu”, kobieta czeka 
pod więzienną bramą: brama się otwie- 
ra, wychodzi na wolność jej syn. Całą 
scenę utrzymuje Risi w tonacji posęp- 
nej. Powitanie (po latach) jest ostenta- 
cyjnie powściągiiwe, bez żadnej wylew- 
ności, której można się było po Sycylij- 
czykach spodziewać. | nie bez powodu 
Powrót wszystkich tych młodych ludzi 


do życia na wolności okazuje się o wie- 
le trudniejszy niż przypuszczali. Cza- 
sem niemożliwy. 

Pierwsza część filmu służy prezenta- 
cji bohaterów i trochę nuży. Narracja 
jest poszałkowana, montaż nie dba o 
zachowanie ciągłości: jakaś dziewczy- 
na szuka statku do Marsylii, ale komp- 
letnie nic o niej nie wiemy i bardzo 
prędko przestajemy ją widzieć. Czyżby 
reżyser o niej zapomniał? Odnosi się — 
mylne! — wrażenie, że reżyser mnoży 
bohaterów, bo każdy z nich niewiele ma 
ciekawego do powiedzenia, niech więc 
ilość przejdzie w jakość. 

Ale kiedy już nauczymy się rozróż- 
niać twarze i imiona dostrzeżemy, że 
owa przeplatanka losów i intryg jest ce- 
lowa, przemyślana. Daje ona sugestyw- 
ną syntezę sytuacji młodych, którym 
teoretycznie stwarza się możność po- 
wrotu do społeczeństwa, a którzy w 
różny, zawsze fatalny sposób zostali 
naznaczeni i skazani na start z pozycji 
znacznie gorszych niż ich rówieśnicy. 
Nie znam na tyle włoskiego kodeksu 
karnego by ważyć się rozstrzygać czy 
jest on zbyt surowy i niezbyt wczuwają- 
cy się w psychologię pętencjalnego 
przestępcy, czy po prostu Risi wybrał 
sprawy najbardziej drastyczne, którym 


nie zapobiegłoby żadne ustawodaw- 
stwo. Ale dramatyzm przedstawionych 
„przypadków” jest bezsporny. 

Realizatorzy nie nadużywają figur 
stylistycznych. Jeśli pokazują coś w bli- 
skim planie to dlatego, że dany obiekt 
wyrasta z określonego środowiska, jest 
jego znaczącym atrybutem. Amatorska 
fabrykacja „kompotu” jest amatorską 
fabrykacją „kompotu” — to środowisko 
jest w równej mierze producentem, dy- 
strybutorem i konsumentem narkoty- 
ków. Ale jedno ujęcie nabiera, mimo 
wszystko, waloru symbolu, choć po- 
traktowano je dokumentalnie. Przez 
nędzną ulicę palermskiego przedmieś- 
cia biegnie nocny wędrowiec, bezdom- 
ny pies. Pies jest kulawy. Przebiega 
obok latarni i wsiąka w ciemność. Nie 
zobaczymy go więcej. 

Bohaterowie Risiego są w istocie 
równie bezdomni i wsiąkają w ciem- 
ność, choć często mają rodziny i brud- 
ne mieszkania z piętrowymi łóżkami 
Gdy wchodzą do sklepu, personel bez 
ceregieli śledzi każdy ich ruch i dwu- 
krotnie przelicza wpłacone pieniądze. 
Gdy chcą zarobić na życie sprzedażą 
kartofli z wózka, obława policyjna kon- 
fiskuje im kartofle i wózek, bo nie wyku- 
pili licencji. Gdy próbują zrabować złoty 
tańcuch (bez powodzenia), wyrok brzmi 
z miejsca — 4 lata. Gdy któremuś udaje 
się wymontować radio z cudzego sa- 
mochodu, policjant bezpardonowo śŚci- 
ga winowajcę i zabija go na miejscu 

Nic dziwnego, że sfrustrowani pariasi 
odpowiadają agresją: rabują, gwałcą, 
bezlitośnie masakrują się wzajemnie 
Risi robi wszystko, by nie posądzano 
go o czułostkowość i idealizowanie 
swoich podopiecznych. Scena napadu 
na tureckiego robotnika, pewnie jesz- 
cze biedniejszego od bohaterów, i bes- 


Z ekranów świata, 


tialskie zgwałcenie jego towarzyszki ro- 
dzą podejrzenie, że reżyser postanowił 
odróżnić swój film od innych o podob- 
nej tematyce przez podwojenie dawki 
okrucieństwa. 

Zakończenie przypomina początek. 
Jacyś cywile, w których domyślamy się 
policjantów, jadą kilkoma samochoda- 
mi za miasto, na wysypisko śmieci 
Nieomylnie zdążają do miejsca, gdzie 
między starymi puszkami po piwie leżą 
nadpalone zwłoki młodego człowieka. 
Twarz jest tak zdeformowana, że nie u- 
miemy odpowiedzieć, czy to ktoś z bo- 
haterów, czy osoba zupełnie obca. Na 
tym, widać, specjalnie Risiemu zależa- 
ło. W końcu wszystko jedno, kto tam 
leży, jeśli takie sytuacje są na porządku 
dziennym. 

Jest to koniec filmu i zarazem nie 
jest. Bo oto jeszcze na tle malownicze- 
go Palermo pojawiają się nasi młodo- 
ciani aktorzy. Tym razem już nie grają, 
mówią po prostu o sobie. Mieli szczęś- 
cie, że zauważył ich reżyser filmowy, 
zdobyli niejaką popularność i będą pró- 
bowali to wyzyskać. 

Filmy radzieckie o podobnym tema- 
cie kończyły się z reguły happy endem, 
bo zawsze pojawiała się jakaś instytu- 
cja państwowa, której działanie, po- 
przez wychowawcze wartości pracy, 
wprowadzało bohaterów na właściwą 
drogę. Podobne filmy amerykańskie też 
miały optymistyczne zakończenia dzię- 
ki jakiemuś natchnionemu pedagogowi 
z bożej łaski, apelującemu do dobrych 
instynktów. 

Risi kończy obrazem przerażająco 
zdeformowanego trupa 


JERZY PŁAŻEWSKI 


RAGAZZI FUORI, reż. Marco Risi, Włochy 


Alfredo Li Bassi jako Carmelo 


Aktor wobec kryzysu kina sowieckiego: 
mówią o tym ŁARYSA BIEŁOGUROWA z filmu „Uczta Baltazara” 
i NATALIA KOLJAKANOWA z „Taxi Blues”, 


które były w Warszawie i odwiedziły naszą redakcję. 


Fot. T. Mandziewski 


NIE TKWIMY W KATAKUMBACH 


©. Czy zmiany w kinematografii so- 
wieckiej nie zagrażają pozycji akto- 
ra? 


NATALIA KOLJAKANOWA: To są 
zagrożenia wszystkich dziedzin sztuki. 
Sytuację można porównać do rozlewu 
rzeki, kiedy na wierzch wypływają bru- 
dy. Pojawiło się mnóstwo scenariuszy 


epatujących brutalnością. Odnosi się 
wrażenie, że nie ma czasu na pogłębio- 
ną refleksję nad życiem, nad wartościa- 
mi. Owszem, otrzymałam ciekawą pro 
pozycję udziału w filmie, który uważam 
za wartościowy, ale nikt nie chce dać 
pieniędzy na realizację. więc reżyser 
pracuje na Zachodzie, żeby na niego 
zarobić. 


© Aco z teatrami? 

KOLJAKANOWA: Większość jest 
martwa. My, w teatrze Wasiljewa, usiłu: 
jemy się bronić poprzez wspólne pró- 
by, przebywanie razem. Odcinamy się 
od tego, co na ulicy, w kolejce, w skle- 
pie. Bo trzeba się bronić. Trzeba rato- 
wać to, co cenne w rosyjskiej kulturze 
aby z czasem wyjść z tym do ludzi. 


© Ale kto daje pieniądze na takie 
trwanie w katakumbach? 

KOLJAKANOWA: Nie wszyscy po- 
chowali się w piwnicy. W Leningradzie 
powstały już teatry komercyjne, prywat- 
ne. My w Moskwie właściwie nie gramy, 
zarabiamy pieniądze dzięki występom 
na Zachodzie. We Włoszech działa o- 
peratywny menedżer i jest publiczność 
zainteresowana sztuką awangardową, 
tam jeździmy. 


© Przy Stowarzyszeniu Filmow- 
ców działa Gildia Aktorów. Czy 
sprawdza się ta nowa forma organi- 
zacyjna? 

ŁARYSA BIEŁOGUROWA: Dam 
przykład: niedawno odbył się w Twerze 
(to stara nazwa miasta Kalinin) festiwal 
zorganizowany właśnie przez Gildię, 
wyłącznie aktorski. Pokazywano filmy, 
odbywały się koncerty aktorskie i spot- 
kania z publicznością. Jury także skła- 
dało się tylko z aktorów, a miało do 
dyspozycji wysokie nagrody, chyba po 
10 tysięcy rubli, uzyskane od sponso- 
rów. To chyba dobrze świadczy O ak- 
tywności Gildii. Można się do niej zapi- 
sać już po jednej roli zagranej na ekra- 
nie. A co lo daje? Przede wszystkim 
dostęp do aktualnych informacji o za- 
potrzebowaniu na aktorów, jest także 
opieka prawna, bardzo ważna gdy cho- 
dzi o podpisywanie kontraktów zagra- 
nicznych. 


© Coś na kształt zachodnich im- 
presariatów? 

BIEŁOGUROWA: Dla nas, aktorów, 
to forma obrony. Powstają teraz liczne 
spółki zawiązujące się dla realizacji jed- 
nego tylko filmu i wymaga to szcze- 
gółowych negocjacji w sprawie honora- 
riów. Gildia organizuje też trasy koncer- 
towe dla aktorów, którzy mają przesto- 
je. To jest satystakcja, ale i pieniądze. 
To istotne, bo czasy nie są łatwe! 


Rozmawiat: CD 


© filmy amerykańskie 
© filmy polskie 

© wszystkie gatunki 
© dla dorosłych 


© dla dzieci 


© home video 
© public video 
© reklama przedsiębiorstw 
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*. Tym znakiem wyróżniamy filmy szczególnie, naszym zda 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


| 
| 
| 
| 


Art Carney, Lily Tomlin I Bill Macy 


x OSTATNI RAZ 


Emerytowany prywalny detektyw, szorstki 
dziwak i samotnik, powraca do wykonywania 
zawodu. Staje śię świadkiem śmierci przyja- 
ciela i to zmusza go — być może po raz ostal- 
ni - do walki. W rozwiązaniu skomplikowanej 
i krwawej zagadki pomaga mu ekscentryczna 
dziewczyna. 

Film Bentona to opowieść nieco ironiczna 
(poczynając od tytułu), ale niezwykle stylowa 
i pełna sentymentu do starego kina. Nawią. 
zuje subtelnie do klimalu powieści Chandie. 
ra oraz do klasycznych filmowych „czarnych 
kryminałów" — „Sokoła maltańskiego” Johna 
Hustona i „Wielkiego snu” Howarda Hawk- 
sa 

Wyrafinowany Stył nię niweczy innych wa 
lorów filmu: akcję poprowadzono bardzo 
precyzyjnie (doskonale wygrany motyw cho- 
toby detektywa). wątek miłosny jest pełen 
niewymuszonego liryzmu i humoru. Art Car. 
ney iLily Tomlin tworzą postacie pełne ciepła 
- mimo lekko pastiszowego tonu. (li) 


THE LATE SHOW. R: Robert Benton. W: Art 
Carney, Lily Tomiin, Bill Macy, Howard Duft, 
Joanna Cassidy. USA, 1977. 94 min. ITI. 


SUZANNE 


Ambitna, choć w rezultacie raczej artysto- 
wska próba wejrzenia w środowisko kalifor- 
nijskiej bohemy końca ery hipisowskiej: ilu- 
strowany znaną piosenką Leonarda Cohena 
melodramat, którego bohaterowie — awan- 
gardowy malarz i niezależny reżyser filmowy 
— zabiegają o względy wrażliwej dziewczyny. 
(KR) 


SUZANNE/THE SECOND COMING OF SU- 
ZANNE. R: Michael Barry. W: Sondra Lo- 
cke, Paul Sand, Jared Martin, Richard Drey- 
fuss. USA, 1973. 90 min. Video Rondo. 


m, interesujące. 


* SIEĆ 


Najgłośniejszy chyba film na temat amery- 
kańskiej telewizji. Nagrodzony czterema Os- 
carami pamilet dziś trochę się zestarzał. His- 
toria prezentera, który cierpi na rozstrój ner- 
wowy, doznaje olśnienia, staje się prorokiem 
gromiącym telewizję i społeczeństwo i dzięki 
temu znów na krótko zostaje gwiazdą — jest 
nieco zbyt prosta i jednoznaczna. Większość 
postaci felewizyjnego światka pokazano w 
sposób cokolwiek karykaturalny. Z pewnoś- 


cią wyróżnia się neurotyczna Faye Dunaway 
W roli reporterki opętanej demonem kariery. 

Lumet nie zawodzi jednak jako sprawny 
narrator i wiaśnie dlalego można wybaczyć 
mu zbytnie demonizowanie telewizyjnego 
medium. Wypada uznać, że kolejny odwet 
Hollywoodu na telewizji zakończył się powo- 
dzeniem. (ij) 


NETWORK. R: Sidney Lumet. W: Peter 
Finch, William Holden, Faye Dunawa; 


bert Duvall, Beatrice Straight. USA, 1976. 
120 min. IT. 


Faye Dunaway 


x JEREMIAH 
JOHNSON 


Robert Redford 

Tytułowa postać należy do amerykańskiej 
mitologii. Historia trapera, który w połowie 
XIX wieku, w odwecie za śmierć swej żony. 
okrutnie mordował jej zabójców — Indian z 
plemienia Kruków i jadł ich wątroby, znana 
jest w wielu wersjach. Sydney Pollack w 
swoim filmie świadomie zrezygnował ze 
Skrajnej drastyczności, jaką dyktował nie tyl- 
„l ko mi. lecz także historyczne przekazy. 


Wideo 


* SĘDZIA 
Z TEKSASU 


Jeden z dwóch westernów, zrealizowa- 
nych przez klasyka amerykańskiego kina, 
Johna Hustona. Okruina, groteskowa, a czę- 
sło także wzruszająca ballada o legendarnej 
postaci Dzikiego Zachodu — samozwańczym 
sędzim Royu Beanie. który w lalach 1880- 
1902 pełnił bezlitosne rządy w miasteczku Vi 
negaroon w Teksasie, a później stał się bo- 
haterem wielu westernów (m.n. Williama Wy- 
lera i Budda Boetlichera). 

Filmowi Hustona zarzucano zby! lużną, e- 
pizodyczną konstrukcję i gwałtowne zmiany 
tonacji opowieści. Po latach okazuje się jed- 
nak, że len film oscylujący między tragedią a 
komiksem dobrze przetrwał próbę czasu. Hu- 
ston — jak to czynił często — unika talwych 
ocen moralnych, tworzy sugestywny. fatali- 
styczny klimat. A przede wszystkim kreuje 
fascynującą, pełną sprzeczności postać tytu- 
łowego bohatera. Paul Newman daje popis 
aktorstwa, dość nietypowy dla swego em- 
ploi. (i) 


THE LIFE AND TIMES OF JUDGE ROY 
BEAN. R: John Huston. W: Paul Newman, 
Jacqueline Bisset, Ava Gardner, Anthony 
Perkins, John Huston, Roddy McDowali, 
USA, 1972. 120 min. ITI. 


Paul Newman i Roddy McDowall 


Interesował go bardziej temat „złudzenia 
wolności”. Johnson w tym filmie to rozczaro- 
wany cywilizacją outsider, szukający w twar- 
dym traperskim życiu ucieczki od społe- 
czeństwa. Człowiek, który w miarę rozwoju 
akcji — według stów reżysera — „iraci kontrolę 
nad własnym losem", by w finale ją odzy- 
skać. 

Film Pollacka nie jest jednak nudnym 
pseudofilozoficznym wywodem Prosty. suro- 
wy styl, dbałość o autentyzm szczegółu, osz- 
czędne, ale naturalne dialogi i wspaniale fo- 
togralowane Góry Skaliste, wreszcie pow- 
ściągiiwa gra Roberta Redlorda w głównej roli 
- wszystkie le zalety pozwalają uznać „Jere- 
miaha Johnsona” za jeden z najwybitniej- 
szych westernów lat siedemdziesiątych. (i) 
JEREMIAH JOHNSON. R: Sydney Pollack. 
W: Robert Redford, Will Geer, Stefan Gie- 
rasch, Delle Bolton. USA, 1972, 107 min. 
m. 


x SMAK ZEMSTY 


Jest w tym filmie coś z „Narkołyku” Gra- 
nier-Delerte'a — Ernest Borgnine w roli stare- 
go farmera, który znęca się nad gangsterami 
schwytanymi na swojej ziemi, przypomina a- 
podyktycznego Jeana Gabina. O ile jednak 
Francuzom chodziło o przywiązanie do trady- 
cji feudalnych stosunków panujących w ro- 
dzinie chłopskiej, lu podkreśla się siłę po- 
czucia sprawiedliwości, często w sprzecz- 
ności z prawem. Posłannictiwo „Brudnego 
Harry'ego", widoczne w warstwie ideowej, 
wzmocnione zostało dobrym warsztatem re- 
żysera i wytrawnym aktorstwem głównego 
bohatera. (KR) 

VENGEANCE IS MINE. R: John Trent. W: 
Ernest Borgnine, Michael J. Pollard, Hollis 
McLaren, Louis Zorich. USA, 1973. 90 min. 
Video Rondo. 
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zuka aktorki do głównej 

ym filmie „Alice". W obsadzie 
znaleźli się już William Hurt, Alec Bald 
win, Joe Mantegna, i oczywiście, Mia Far 
row 


* 


iły dreszczi Step 
hena Kinga trafia na ekran: „Mroczną pt 
łowę” (The Dark Hal!) reżyseruje specjali 
sta od ekranowej makabry George R 
mero, grają Timothy Hutton i Amy Madi- 
gan 


ilow zrealizo- 

ł w Hollywood „Balladę o Smutnej Ka- 

tejce' (Ballad of the Sad Cate) z Keithem 

Carradine I Vanessą Redgrave w rolach 

głównych (oboje na zdjęciu). o tra 

gikomiczna opo: yma- 
gająca w kulminacji walki na pięści pi 


narzeczonych: podobno Vanessa zdoby- 
ła wyraźną przewagę 


Dustin Hoffman - inny 


Z czystej 
sympatii 


Dustin Hoftman spędził na planie „Dic- 
ka Tracy” tylko dwa dni, ale stworzył 
kreację, którą się pamięta. Dziennikar- 
ce „Le Figaro" powiedzi 
— Z Warrenem poznaliśmy się w la- 
ale nie widywaliś- 
my sie zbyt często. Kiedy zadzwonił do 
kilka tygodni przed 
Dicka Tri 
Interesu 
ę do prób 
pira w Londyn 
mnie na dwa t 
było niemo: 
wet na tydzień. I v 


szego wieczoru odbierałem Oscara za 
Rain Mana”, a nazajutrz rano byłem już 
w charakteryzatorni. W dwa dni później 
odleciatem do Angli 


roli Mublesa. Przeczytałem 
Dicka”. Był bardzo zręczny 
ren Beatty lo wspania 


znamy od lat. Pros; 
gać, abym przyznał że moim mo- 
delem byt producent i aktor komediowy 
Bob 90 znac. 
nia. Istota sprawy dla aktora polega na 
ym, aby pracować z takim reżyserem. jak 
P 
a się. że w życiu prywatnym jest 
wyn'osły i nieprzystępny. Nic podobne 
go! Na planie potrafi wysłuchać i uspo 
koić każdego, a jego dowcip jest rozbra: 


lała sobą ek 
zapomnieć jej melodyjnego gi 
Anouk Aimóe to nie 
Sy! z mit. Odi 
ról, porzuciła Francję na siedem lat i za. 
;zkała Londy Pr 
małżeństwo z angielsi 
rtem Finneyem. Potem wró 
houraqui, Lelouch sprawili, że zi 
g na ekranach. Obecnie w pary 
skim teatrze Pelit-Marigny Anouk Aim 


donim i nikt już 
Aimee naprawdę 

Dreyius), swoim sj 

powiada rsyjne i ni 
cze jak nasza krew 


Anouk Almóe 
Fot. Le Nouvel Observaleur 


z Australii 


Fot Paris Match 


Kylie Minogue wyraźnie wydorośla- 
ła od czasów filmu „Delikwenci”, jak 
o tym świadczą zdjęcia z tygodnika 
„Paris Match”. Jej ukochanym jest 
Michael Hutchinson, solista zespołu 
rockowego INXS. Wprawdzie świę- 
ta zdołali spędzić razem, w małym 
mieszkanku londyńskim z oknami 

ychodzącymi na Tamizę, ale plan 
podróży koncertowych jest tak na- 
pięty, że poza tym spotykają się tyl- 

o na lotniskach. O ślubie nie ma na 
razie mowy: Romea i Julię rozdziela 
dzisiaj business! 


